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SUPER ATRAKCJE! GWIAZDY ESTRADY! OGNIE SZTUC2NE1 
AUKCJA DZIEL SZTUKI! STOISKA FIRMOWE! CEL ZA0AWY 
SZCZYTNY. ZYSKI NA ROZBUDOWĘ SZKOŁY. 

DZIECI I RODZICÓW ZAPRASZAMY 31 MAJA OD GODZINY 
10.00 DO SZ KOL Y PODSTAWOWEJ W F A LEN IC Y k. W A RSZ A WY, 
ul. BARTOSZYCKA 45/47. 

„ŚWIAT MŁODYCH'^ TEZ TAM BĘDZlEl 



Szczegóły — str. 5 

R^S, SZARLOTA PAMfEL 


To jest 
Gra Roku! 


ł^Toga Redakcjo! 

PiŚwiai Młodych" 
czytam /uż wiola lat 
i uważam, że jest co¬ 
raz lepszy. Jestem 
wiemicialką 
SRYANA ADAMSA. 

Chciałabym prosić 
o zamieszczenie |e- 
flo plakatu i wiado¬ 
mości o nim. Jeżeli 
/uż to zrobiliście, to 
przepraszam. ale 
Wasza gazeta nie za¬ 
wsze dociera do mo¬ 
je) mieiscowości. Na¬ 
piszcie. w którym nu¬ 
merze znajdę intere¬ 
sujący mnie artykuł 
może ktoś z moich 
przyjaciółz Nakla bę¬ 
dzie miał ten numer. 
Nania O. z Mroczy 





cać. A dziś lamleszczflmy plaklT wa- 


ZA TYDZIEŃ „ŚM” 
PEŁEN PRZYGODY! 
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Czy lo |est przyjaźń?^ 

Od dw6clh lat rnam pr 2 yjaclAriię, ale 
chyba nie w pełrhym tego słowa znacze¬ 
niu. Owszerfi^mogesF^ jej zwierzyć, ale 
nie ze wszystkiego, ponieważ z wielu 
doświadczeń wiem, że ona si^ z tego 
wySmIewa. Obie mamy po trzynaście 
lat, chodzimy do tej samej klasy, siedzi¬ 
my w jednej ławce i mamy podobne 
zainteresowania, Zawsze pragnęłam, 
aby nasza przyjaźń była prawdziwa, ale 
moja pr£y|aoi6łka przychodzi do mnie 
ty i ko wtedy, gdy czegoń potrzebuje lub 
gdy chce, bym jej pomogła w nauce. Ja 
nigdy nie proszę jej o pomoc, bo wiem, 
że za moi ml plecam i wyśmieje mnie. 
Jest o wszystko zazdrosna 1 bardzo 
często wytadowuje na mnie swoje złe 
humory. Wiem, że ludzie mają dni lep¬ 
sze I gorsze, ale ona zte dni ma tylko 
wtedy, gdy przebywa ze mną. Lepiej się 
chyba czuje w towarzystwie innych 
dziewczyn, Bardzo chcę zatrzymać ją 
przy sobie, ale chcę rdwnież, by zmieni¬ 
ła się na lepsze. Jak to zrobić? Pomóż¬ 
cie mi! 

Hanka 

Choćbyś stanęła. Hanfu. na głowis 
—‘ ftłczagc nia amłanisz. Wasz związek 
nie jest ćła Twaj koleżanki przyjaźnią 
— i sama Q tym wiesz naifepiaj, Z przy¬ 
jaźnią jeat jak z miU^ią. nia istnieje 
jećncznaczna jaj ćałinicia. Co jedna 
osoba odczuwać może jaka wyzysk 
ł zćaminowanio, drugiej daje poczucia 
bezp/eczsrfshł^a. istnieją jednak waru¬ 
nki konieczne, by można było mówić 
o przyjaźni: zaufanie, dyskrecja, zado- 
woiante czerpane z przebywania we 
własnym towarzystwie, r. fi tych rzeczy 
w opisanym przez Ciebie układzie brak. 

Zły przykład 

Chciatbym w swym liście poruszyć 
problem kultury mtodzleży. Jest z nią 
bardzo źle, a dobrych przykładów brak. 
Przesyłam Wam kserokopię lektury 
szkolnej „Stary człowiek i morze" E. 
Hemingwaya. Na czerwono podkreśli¬ 
łem użyte w nie} brzydkie słowo. Dla¬ 
czego tłumacz go nie pominął, mógł 
przecież użyć innego zwrotu? 

Maciek 


nasze sprawy 


i 


Wyjaśniamy czytainikom, że zwrot 
budzący takie wątpliwości Maćka brzmi 
„ty kurwo“ i odnosi się do ryby... Mać¬ 
ku, czym innym jest nagminne używa¬ 
nie wulgarnych iwyraźeć w ow wie poto¬ 
czne/, przeklinanie — &> gorzej, pub¬ 
licznie “ obrzucanie wyzwiskami biiż- 
nicti. a czym innym użycie mocnego 
¥ryfażenła w dzieło łłtarackim dła poć^ 
kreślenia dramatyczności sytuacji bądź 
uwypuklenia nastroju bohatera, który 
niekoniecznie jest dżentelmenem. Tłu¬ 
macz nie może wp/owadzad zmian do 
tłumaczonego dzieła, popełniłby nie¬ 
rzetelność zawodową, a książka byłaby 
Już inna. Takie rzeczy robiono, oczywiś^ 
cłe — to się nazywa cenzura. Czy , 
naprawdę Jesteś jej zwolennikiem? - 

Co mamy robić? 

□roga Redakcjo, chciałyśmy zapy¬ 
tać, co mamy robić, aby oni (Sebastian 
1 Artur} odezwali się do nas. Chodzimy 
za nimi krok w krok qd sześciu miesię¬ 
cy, a oni nie chcą na nas spojrzeć, ani 
się odezwać. 

Magda i Monika 

Co robić? Przestać chodzić za r\imii 
Artur i Sebastian wykazali się zdumie¬ 
wającą cierpliwością. Kto inny dawno 
by Już zażądał, byście się wreszcie 
odczepiły.,. Macie już, dziewczyny, 
przechłepane. No ajeźeil chłopcy są na 
dodatek nieśmiali, toście łch niewątp¬ 
liwie straszyły skutecznie. 

Uwaga, uwagal 

RAagda a Kafnięńczyka proszona JatI 
o pilny kontakt z Ralałsin Kawczyńskim 
z Sosnowca ^ ptsząe list nła podała* 
adretuf i 


\ 
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Dlaczego nie chcielibyście być swoją mamą? To dość prze¬ 
wrotne pytanie zadaliśmy młodzieży z kilku szkół podstawowych, 
I wyszło szydło z workai Że mamy nie śpią po nocach, karmią 
wasze zwierzaki, piorą skarpetki, wynoszą śmieci i licho wie co 
jeszcze.,. 

A może by jednak chociaż raz na Jakiś czas przedzierzgnąć sią 
w skórę własnej mamy? I to nłe tyłko z okazji Dnfa MatkL 


MAMĄ? 



— Nia chciałbym być swoją ma¬ 
mą, ponieważ nie chciałbym mieć 
tyle pracy co ona. tyle nocy nie spać 
i prać pieluchy. Nie chciałbym po¬ 
magać sobie przy lekcjach i tyle 
golować. (,pDzlabąg^\ 11 lat} 

— Mama rano wstaje, codziennie 
gotuje obiady, musi chodzić do pra¬ 
cy, sprzątać w domu i wyrzucać 
śmieć I, robić zakupy i opiekować s i ę 
dziećmi, Czasami ma kłopoty w pra¬ 
cy, Musi zajmować się tatą, z którym 
leź ma czasem kłopoty, (Beata. 11 
latj 

— Nie chciałaby m, bo moja mama 
dużo pracuje. Ma ciężką pracę 
—^ musi pisać na maszynie i potem 
bolą |ą palce. Praca mamy polega 
na tym, ±e trzaba jak najwięcej 
w ciągu dnia przepisać. Musi cza¬ 
sem dłużej zostawać w pracy. 
A w domu musi zajmować się kotem 
i myszkami chińskimi, których się 


boi, I dlatego nia chcę być moją 
mamą. (Ania, 11 lat) 

— Nia. Bo miałbym bardzo dużo 
obowiązków na głowie. Musiałbym 
codziennie chodzić po zakupy, goto¬ 
wać, opiekować się synem — wsta¬ 
wać rand. żeby przygotować go do 
szkoły i odgrzewać jedzenie, kiedy 
mąż nie przychodzi na czas do do¬ 
my, {Marcin, 11 (at) 

— Nie chciałbym być moją mamą, 
ponieważ musiałbym karmić moje¬ 
go psa Rosoła I gotować mu kasze 
na sobole. Musiałbym leż chodzić 
00 drugą niedzielę do pracy, myć 
muszlę klozetową i całą łozienkę. 
(..Pingwin'', 11 latj 
— Ja myślę, źe to bardzo trudne 
wychowywać takrago ,.głąba", któ¬ 
remu nic nie wchodzi do głowy. To 
nic miłego zapracowywać się, żeby 
wypełniać jego zachcianki i nic z te¬ 
go nie mieć (żadnego zadowolenia). 


Dlalego nie chciałbym być swoją 
mamą. (Anonim, 13 lat) 

— Nie chciałbym być na miejscu 
moje) mamy, kiedy Idzie na wywia¬ 
dówkę. I polem siedzieć nade mną 
przy lekcjach, (Maciek, 14 lat} 

—Wydaje mi się, że nie siarczyło¬ 
by mi nerwów — ciągle o coś prosić 
i otrzymywać lę samą odpowiedź 
„zaraz", {Bez podpisu, ki. Vlt) 

— Gdybym była swoją mamą, 
musjałabym odpowiadać na trudne 
pytania moich dzieci. Poza tym ma¬ 
ma musi pamiętać o wszystkim, pa¬ 
nować nad sobą podczas konfliktów 
z dziećmi, zwłaszcza takimi, która 
są w wieku dojrzewania. Nie może 
rozczulać się nad sobą. mimo że ma 
własne kłopoty. Nie, nie chciałabym 
być swoją mamą^ za dużo nerwów 
1 odpowiedzialności. („Scarlatt", 14 iatji 
— Nie chciałabym, ponieważ co¬ 
dziennie musiałbym staczać mę¬ 


czące boje o to, by kocharra córunia 
zechciała pójść do sklepu albo wy¬ 
rzucić śmieci. Musiałabym zawsze 
być dla niej wzorem i przykładem, 
a takie życie jest bardzo nudne, 
W ogóle wychowanie na prawego 
człowieka jest bardzo trudna. Ja 
byrn temu zadaniu nie poddała. 
{Aga, 13 lal) 

— Nie chciałabym wychowywać 
i użerać się z takim bachorem jak ja. 
Gdybym musiała spełniać wszyst¬ 
kie moje zachcianki związaoe z za¬ 
kupami, chyba bym zbankrutowała. 
(Anka, 13 lat) 

— Moja mama ma dużo kłopotów 
własnych^ ze mną i z całą rodziną. 
Musi dobrze planować wydatki, że¬ 
by starczyło jej na cały miesiąc. 
Wiem jak trudno jest być dorosłym 
i wcale się do tego nie spieszę. {J9ez 
podpiSiĄ 

— Nie chciałabym być swoją ma¬ 
mą — mleć na głowie nas, tatę, cały 
doitr i za niewielką pensję wyżywić 
trzy osoby. Poza tym rtKłJa mama 
ma okropny charakter"— przy tacie 
wszystkiego mi zabrania, a gdy jes¬ 
teśmy same, pozwala robić to, co 
chcę — czyli jest tajna i okropna. 
(Miśka. 14 lat} 

— Nie chciałbym, ponieważ bycie 
mamą oznacza wiele obowiązków, 
którym pewnie bym nie podołał. 

I myślę, Że chodzenie do szkoły jest 
lżejsze niż chodzenia do pracy. 
(»iGall Anonim", 15 lat) 

— Chociaż czasami chciałabym 
być swoją mamą, są sytuacje, które 
sprawiają, że to pragnierile prze¬ 
staje być tak silne, Zycie zwykłej 
mamy jest ciężkie — musi sprzątać 
i gotować dla całej rodziny. Ja bym 
tego nie zniosła. Do jej zadań należy 
także pranie — na samą myśl o za¬ 
puszczonych brudem rajslopach 
czy skarpetkach przeszywa mnie 
dreszcz. Zapłatą za taką mękę jest 
laurka na urodziny czy Oziań Matki, 
Wydaje mi się, że wszyslkie matki 
są przemęczone. Kładą srę bardzo 
późno spać. a wstają wczesnym 
rankiem. Efektem takiego trybu ży¬ 
da jest bardzo niekorzystny wygląd 
— wory pod oczyma itp, (F+P., 1S lal) 

— Nie chciałabym być swoją ma¬ 
mą, bo musi sprzątać, dobrze goto¬ 
wać. dbać o siebie, męża i dzieci, 
być wesoła, znosić troski własne 
l całej rodziny, kiedy trzeba — musi 
być poważna, stanowić przykład dla 
dzieci >1 Wychowywać tak. żeby wyro¬ 
sły na porządnych ludzi. Jej życie 
jest nudne. {Bez podpisu, ki. Vlłl) 

Opr. {br> 



IDOLEi 9 Poszukują wszystkie¬ 
go, co dotyczy Michaela Jacksona. 
fnteresują mnie płyty, kasety wideo, 
fiimy„ program ,^Dookola świata 
z Mlchaelem Jacksonem" I ,,X-lede 
MTV'’. Może ktoś ma oryginalne 
amerykańskie wydanie autobiogra¬ 


fii ,,Moonwalk.". Chętnie odkupię. 
MÓJ adres; Agata Ownocih^ 05-330 
Rudlba^SzpItal. # Zbieram naklej¬ 
ki. W zamian za nie odstąpię plakaty 
Roxętte, NKOTB, wiadomości o Ro- 
xeRe 1 ich autografy^ Marlena Góre¬ 
cka, ul. Radwana 11(46, 27-400 Owś- 
rowlec Śwlętokrzyakł. 0 Pilnie po¬ 
szukuję plakatu Pameli Sue Martin 
ze „Świata Młodych" (nr 51 z 1991 
r,), Błagam, jeśli macie ten plakat, to 
Jak najszybciej przyślijcie go do 
mnie. W zamian oferuję mnóstwo 


Innych plakatów. Agnieszka Biarna- 
Cka^ 3ft-4?1 Wojaszówka 149, woj^ 
krośnieńskie. 0 Poszukuję wszys¬ 
tkiego, có dotyczy Arnolda Schwa¬ 
rze neggera, Daulda Hasselhorta, 
Kyle'a Maciach lana, NKOTB, Mi¬ 
chaela Praeda, Catherine Oxenb«rg 
oraz seriali „Dynasila" 1 „Twin 
Paaks", Na wymianę mam bardzo 
dużo plakatów różnych zespołów, 
aktorów, piosenkarzy. Proszę o zna¬ 
czek na odpowiedź. Ewelina fuga- 
fa, uL PrzodOWnHnóW 36. 43-143 Lę- 


dziny. 0 Uwielbiam NKOTB. Za 
ich plakaty oddam plakaty T. Lqve, 
Róże Europy, The Beatles, John lego 
Deppa. MÓJ adres; Krzyozlol Ueg- 
mamt, ul. Kaazubolie 6/3, 56-3D3 
Wałbrzych. 0 Zbieram plakaty 
Salt Pepa, Hammera, S- Stal łona. 
RoKetta, P* Abdul, M, Jacksona. De- 
peche Modę. W zamian za nie oferu¬ 
ją około 30 plakatów Waszych idoli. 
Anna Hołysz, os. Kosmonaulów 
4/42, 61-624 Poznań, 


ZA DARMO 


JPŁATE f OCZTCy^Ą 
UIŚCI ADRESAT 
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Możecie do nas pi¬ 
sać za darmo. Wy¬ 
starczy wyciąć za¬ 
mieszczony obok ku¬ 
pon i nakleić na ko¬ 
percie. Zasada ta nie 
dotyczy rozwiązań 
wszelkich konkufeów 
— te bez normalnych 
znaczków nie biorą 
udziału w losowaniu 
nagród. 


W tym roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń 
w Kąciku Przyjaciół i w Biurze 
ROD, Pierwszeństwo w kolejce do 
druku będą malały listy, do których 
dołączycie co najmniej 8 kupo¬ 
nów z Kleksem, Zasada ta obo¬ 
wiązuje również w naszym no¬ 
wym Kąciku życzeń. Jeńtł chce¬ 
cie, by na łamach .„ŚM" ukazały 
się Wasze gratulacje czy pozdro¬ 
wienia w odpowiednim terminie 



— piszcie z miesięcznym wyprze- • 
dzeniem. Gdy nakleicie na Koper- | 
tę nasz bezpłatny znaczek, po¬ 
winniście liczyć się z tym, źe ^ 
przesyłka ^.poieżakuje" dodatko- | 
wo na poczcie ok. 10 dni, oczeku¬ 
jąc momentu wykuplania przez ^ 
redakcję kolejnej partii listów. | 
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lasze sprawy 
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Madzia twierdzi, że nie myśfi o zamążpójściu, nie widzi siebie 
w roli matki, Byfam od niej sporo starsza i też nie wyobrażałam 
sobie, że kiedykolwiek będę kierować domem, ooiekować się 
istotami całkiem ode mnie zależnymi. Ale... 


PRZYSZŁA 

MIŁOŚĆ 


Potem małżeństwo. Ten zaczątek rodzi¬ 
ny wydaje mi się teraz okresem prawie 
świątecznym — byliśmy z Jackiem stale 
razemp robiliśmy to, co sprawiało nam 
radość, rozmawialiśmy o wszystkim. I^ie 
planowaliśmy liczby dzieci, ani też czasu, 
w ktćrym zaczną się pojawiać. Miało być 
tak, jak tos zechce... 

Po dwćch latach małżeństwa zaczęłam 
się jednak niepokoić, z zazdrością zaglą¬ 
dałam do cudzych wózków. No, i okazało 
się, że nasze pierwsze w drodze. 

Oczywiście, jak to ja, natychmiast pode¬ 
szłam do sprawy naukowo, dużo czytałam 
na temat ciąży, porodu, zapisałam się do 
szkoły rodzenia. A wszystko ze strachu. Bo 
ze mną jest tak. że najbardziej boję się 
wtedy, kiedy nic nie wiem; wiedza, nawet 
o sprawach nieprzyjemnych, niweluje lęki. 
Gdy coś rozumiem, próbuję wpłynąć na 
swoje nastawienie psychiczne do lego, 
czego zmienić nie można. 



POWITANIA 


Urodził się Maciek. Biorąc go pierwszy 
raz na ręce wiedziałam, że stało się coś, 
od czego nie ma ani odwołania, ani od¬ 
poczynku. Zrozumiałam, co to znaczy 

— obowiązek. 

Pierwsze dni upłynęły na zmaganiach 
z pielęgnacją noworodka: karmienie, prze¬ 
wijanie. kąpiel... Bardzo szybko jednak 
zaczęłam towarzyszyć memu synowi w je¬ 
go rozwoju: uśmieghał się, coś tam wyra¬ 
żał płaczem. 

Chciałam pracować zawodowo, zresztą 
jedna pensja nie wystarczyłaby na życie. 
Udało mi się tak zorganizować pracę, że 
w redakcji mogłam pojawiać się tylko dwa 
razy w tygodniu. Maciek miał już prawię 
pół roku, znalazłam w sąsiedztwie panią, 
której mogłam go podrzucać, za opłatą 
oczywiście. Pierwszy raz—^ bardzo płakał, 
Za drugim — było tak samo. Trzeci raz 

— wydawało mi się, że w jego płaczu 
słyszę coś więcej. Az do wrndy goniły mnie 
coraz bardzie] rozpaczliwe dźwięki. Nie 
mogłam odejść, wróciłam pod drzwi mie¬ 
szkania owej pani i wsłuchiwałam się 
w narastający ryk Maćka. Wpadłam do 
środka... Okazało się, że mój syn został za 
karę umieszczony w ciemnej łazience. No 
cóż. powędrowałam do redakcji z dziec¬ 
kiem na ręku, dając sobie słowo, że nigdy 
więcej nie powierzę dziecka nieznajomej 
osobie. 

Byłam drugi raz ciąży. Bardzo chciałam 
mięć córkę. Na świat przyszła Madzia. Tym 
narodzinom zawdzięczam poczucie jedno¬ 
ści początku i końca. Może brzmi to filozofi¬ 
cznie, ale tak to jakoś odczuwałam, że 
w powitaniu zawiera się zarazem pewność 
rozstania.,. 

Przed urodzeniem Janka miałam tremę. 
Cały czas myślałam, jak sobie poradzę 
z trójką maleótasów: Maciek miał dopiero 
pięć lat, M‘adzia dwa i pćł. Uważałam, że 
nie powinnam rezygnować z pracy. Nie 
chodziło już nawet o pieniądze. Praca 


zawodowa była dla mnie ważna, chociaż 
zdawałam sobie sprawę z tego, że troje 
dzieci stwarza zupełnie inny modeł rodzi- 
ny^niż rodzina z jednym czy dwojgiem. 


mu parował dobry nastrój, a to jest niemo¬ 
żliwe, jeśli matka zaharowuje się ponad 
siły. Muszę przyznać, że jeśli nam się 
udało, jeśli jesteśmy zgraną rodziną, to 
zawdzięczamy to w dużej mierze mojemu 
mężowL On wziął na swoje barki bardzo 
dużo: od zarabiania na życie, poprzez 
robienie mebli {dostaliśmy, na szczęście, 
spore mieszkanie, ale na wyposażenie już 
pieniędzy nie starczyło) i rozmowy z dzie¬ 
ćmi — o świecie, życiu i stopniach w szko¬ 
le. 

Byłam — i jestem — domowym minist¬ 
rem od spraw codziennych. Mćwi się łat¬ 
wo, ale proszę sobie wyobrazić, że wybie¬ 
rając się na trzydniowy wypad w góry, 
oczywiście z całą rodziną, musratam za¬ 
dbać o to, żeby w plecakach znalazło się 
piętnaście par majtek, trzydzieści skar¬ 
petek, pięć swetrów itp. I to wszystko 
musiało być czyste i całe, chociaż nie 
zawsze wyprasowane. Ciągle kombinowa¬ 
łam jak oszczędzać czas. Kupiłam sobie 


Dziecko — nawet bardzo małe “ nie jest 
częścią mnie, jest osobne. I tej granicy 
osobności drugiego człowieka staramy się 
nie przekraczać. 

Nie, nie zawsze wszystko układało się 
wspaniale. Dzieci chorowały, czasami się 
załamywałam (szczególnie kiedy mąż wy¬ 
jeżdżał służbowo) i wydawało mi się, że 
nie poradzę sobie sama. Pomogła mi świa¬ 
domość. że nie wolno marnować energii 
na zdenerwowania i rozpacze, bo — po 
prostu — muszę myśleć i działać. A moje 
działanie, no, moje siły muszą wystarczyć 
na bardzo długo. 

Myślę, że udało nam się rodzicielstwo 
zmienić w rodzinność, czyli wzajemną 
przyjaźń i szacunek. I to jest szczęście. 

Zwierzenia spisała 

HANKA DĄBROWIECKA 
Fot JACEK FILOCHA 



MINISTERSTWO 

CODZIENNOŚCI 

Nie miałam innego wyjścia, jak pomyś¬ 
leć nad organizacją domu i ekonomicznym 
wykorzystanfem przede wszystkim czasu, 
także naszych sił. Bo chciałam, żeby w do¬ 


Ezybkowar, dbam o nowoczesne wyposa¬ 
żenie kuchni. Dzieci podrosły i mam z nich 
wyrękę. chociaż swoim ministerstwem co¬ 
dzienności zarządzam bez uwzględniania 
pedagogiczno-psychologicznych zawiłoś¬ 
ci— po prostu wydaję polecenia, że trzeba 
kupić pieczywo, obrać ziemniaki. 

Jakoś zawsze było oczywiste, że po¬ 
dzielimy się z dziećmi tym, co uważamy za 
najlepsze: wzajemnym szacunkiem, miło¬ 
ścią do gór, no i — muzyką. Chciałam, 
żeby w tęj dziedzinie dostały więcej niż ja 
— w czasach mojego dzieciństwa nie stać 
byto rodziców na takie ,,fanaberie", A |a 
bardzo pragnęłam, żeby muzyka była w ich 
życiu czymś bliskim, znanym... 

Cała trójka otrzymała podstawowe wy¬ 
kształcenie w tej dziedzinie, chociaż nie 
było to tatwe ani organizacyjnie, ani finan¬ 
sowo. Żadne z nich nie wiąże swoich 
planów zawodowych z muzyką — po pro¬ 
stu wszyscy potrafimy słuchać. Madzia 
i Janek śpiewają w chórach, grają dla 
siebie i rodziny. No t śpiewamy. Czuję 
radość, kiedy wieozorarni na działce w ten 
sposób wypowiadamy siebie i swój stosu¬ 
nek do życia. Razem. 

RODZINNOŚĆ 


Próbujemy tak rozmawiać z dziećmi, by 
brały pod uwagę nasze rady, by nie od¬ 
rzucały ich tylko dlatego, że starzy przy nu¬ 
dzą] ą. Konsekwentnie pozostawiamy im 
swobodę decyzji w sprawach ważnych. 



^ w IV LO Im. E. S2C2anl«ckieJ w Lodzi wykryte 
zaeteło rełezeniwo iwiadectwe maturalnego. 
Uczennica NN. uczęsfczaląca do tej szkoły w la¬ 
tach 19^7-1991, nie została dopuszczana da ag- 
zamlnu dojrzałości z powodu złych wyników 
w nauca. PoahiguJac się slatszowanym świadect¬ 
wem, dostała eie na Wydział Prawa Uniwersytetu 
Łódzkiego i rozpoczęła ahidla w ubiegłym roku 
akademickim. Do wykrycia latazeralwa przyczynił 
«lę błąd drukarski na zaasłorocznych btankletaich 
świadectw maturalnych. Zamiast ałowa „dojrza¬ 
łość" wydrukowano tam „dofrzyfość". Na atał- 
SzDwanym świadectwie Uędu nla było, ca ozna¬ 
cza, że falazarz poalukyl elę drukiem sprzed kilku 
lal. 

• Uczennice warszawskiego IV Liceum Medycz¬ 
nego im. Tytusa Chałubińskiego chcą zaprowa¬ 
dzić w Polsce modę na nlepaler^le I niepicie oraz 
uczyć młodych ludzi „zdrowego życia". Dlatego 
wymyśliły program „Sami sobie". Patronuje mu 
by ta Miss Świata Aneta Kręglicka. Od dłuższego 
już czasu odwiedzają szkoły podstawowa i śred¬ 
nie, rozmawiają z uczniami, przekonują, że warto 
„zdrowo żyć". Chęć włączenia się do programu 
zgłosiły już Ich koleżanki ze średnich szkół medy¬ 
cznych w Lodzi, Zielonej Górze, Głogowie. Gdań¬ 
sku i Bełchatowie. 

Duńska mtodzlei wagenije, aby poza szkołą 
zarabiać pieniądze. Praca w supermarkecie, ita 
stacfl tMnzynowej czy w kiosku z gazetami przy- 
sjM rza korzyści I jeat zdaniem nastolatków, ,mniaj 
żmudne" niż szkoła. Uczniowie duńscy w wieku 
od 7 do 15 łat w ciągu roku zarabiają dorywczymi 
pracami ponad półtora miliarda dolarów. Pienią¬ 
dze te niestety w znacznej młerze zdobywają 
w godzinach, gdy powinni Bledzloć w szkolnych 
tawkach. 

0 Miłośnik twórczości Marka Twaina, nauczyciel 
z Nashua w stanie New Hampshlre (USA) — Ri¬ 
chard White ma zamiar dopisać dalsze przygody 
Huckelberry'ego Firna. „Przygody Hiicka" M. 
Twaina kończą się co prawda słowami; „Więcej 
nic jut nie ma dc cpowiedzenra", jednakże Ri¬ 
chard White lekceważy tc oatrzeżanie. W jego 
opowieści przedstawione zostaną losy dorosłego 
Hucka, który jest rewciwerowcem w jednym 
z miast Dzikiego Zachodu. 

^ Najnawszy teledysk Prl nce'a do piosenki „Mo¬ 
ney Don't Matter 2 Nlght" Jest gtosem w kampanii 
wyborczej prezydenta Busha. Prince uważ«» że 
w sytuach, kiedy w USA wielkim problemem jest 
nędza ł bezrobocie wielu grup społecznych, pre¬ 
zydent USA trwoni olbrzymie środki tinensowe na 
zbrojne utrzymywanie porządku w krajach zależ¬ 
nych od Waszyngtonu. W piosence Prince^a stare 
aię zeproLestaweć przeciwko wysyłaniu młodych 
żołnierzy amerykańskich do rozstrzygania kon¬ 
fliktów zbrojnych, tak jak to byto w ubiegłym roku 
podczas wojny w Zatoce Perskiej. Teledysk ma 
dwie wersje — jedna to zdjęcia dzielnic biedy 
w USA, druga prezentuje końce rl Prince'a wkom¬ 
ponowany w tryumfalną defiladę wojsk C. Pawel- 
la. 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 

f Kochanej Mamie dużo uśrniechu na co dzień 
i wielu dni w żdrowiu i szczęściu życzy zawsze 
kochający syn Krzysztol Pastuszko z Warszawy. 
V Najdroższej Mamle. Zofii Koper, wszystkiego 
najlepszego, dużo zdrowia, szczęścia, pomyślno¬ 
ści, samych słonecznych dni I spełnienia marzeń 
życzą Anie 1 Piotrek. V Dużo zdrowia, pomyślno¬ 
ści i szczęścia, wspaniałych przygód i powodze¬ 
nia w pracy życzy Mamie zawsze kochająca, choć 
czasem sprawiająca kłopoty córka Gosia Klocek. 
^ Kochanej Mamie dużo zdrowia, szczęścia, 
pomyślności i uśmiechu na twarzy tyczy córka 
Agnieszka. V .,Jest takie słowo, słowo jedyne 
y przy którym Inne słowa bledną./ Słowo Jak 
słońca jaśniejące,/co wszystkie Inne słowa gasi./ 
Słowo z muzyki i uśmiechów, / zapachu kwiatów 
i nut ptasich./ Rozświetlające noc Jak gwiazda,/ 
przytulające ptaki w gniazdach./ Słowo co nigdy 
nie zawodzi,/ wierne I czułe doostalka, /najmilsze 
sercu, najpiękniejsze./jedno, jedyne słowoLMAT- 
KAI Kochanej Mamie wezyelkiago co najlepsze, 
avec des gros biseus życzy jej ulubiona córeczka 
— Agusia Lech. 
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Korespondencja ^ Londynu 


Stoją na drabinkach, 
cegłach, skrzynkach al¬ 
bo innych przygotowa¬ 
nych zawczasu ruszto¬ 
waniach. 2artownisief 
dziwacy, półwariaci i ró-^ 
żnego rodzaju domorośli 
prorocy czy wizjonerzy. 
I mówią. Mówią to, co im 
ślina na język przyniesie, 
co myślą o innych, co 
będzie jutro, za sto lat... 



NIEDZIELA 

Hyde 
Parku 



Przez wi^kszo^ć dni tygodnia Hydu 
Park jest właścJwie pusty. Zwtaazcza 
gdy tQ dnl^ kiedy pogoda nie za- 
chi^ca do spacerów, czy tym dardzie] 
— leżakowania na słońcu. Czasem 
tylko alejką przebiega miłośnik jog¬ 
gingu attK} gło4no ziewnie jeden z le¬ 
żących na trawie chłopców wypoży¬ 
czających leżaki (cztery godziny za 
dolara!). Pusto jesi także przy tzw 
speaker corner^,. 



Ale za to w rtiedzletg... W niedzielą 
w tym najsłynniejszym punkcie Hyde 
Parku zjawia sią już wcześnie rano 
spory tłumek. Tych, którzy przema¬ 
wiają, Jest z reguły mniej niż słucha- 
czy. chociaż każdy — kto tu przyjdzie 
tego dnia — jest poter>cjalnym mów¬ 
cą. W tzw. rwrożnlku móieoów każ¬ 
demu wolno powiedzieć to. co chce! 
Słuchający rzadko tylko nagradzają 
Ich oklaskami, bardzo cząsto za to 
podsumowują wypowiedzi mało wy¬ 
brednymi uwagami czy złośliwymi 
docinkamL Cl, którzy sią już nasłu¬ 
cha li^ siadają na trawie, czasem ukła¬ 
dają przed sobą wiktuały — Hyde 
Park jest bowiem również miejscem 
niedzielnych pikników. Przyjeżdża 
sią tu,oczywiście, samochodami. SloJ 
Ich wokół parku mnóstwo, a pod zie¬ 
mią znajduje sią parking na około 
tysiąc aut- Ale I park jest olbrzymi. 




najwiąkszy w Londynie — zajmuje 
około 146 hektarów. 

Kiedyś żyły tu wilki, a na podróż¬ 
nych czyhali rabusie. W początkach 
XVI wieku król Henryk VIH kazał go 
ogrodzić, ogłaszając, że odtąd jest 
własnością królewską. Łatwiej mu też 
wtedy było wraz z córką Elżbietą 
polować na grubego zwierza. Potem 
otwarto go dla publiczności. Wciąż 
jednak był to park królewski. Dlatego 
taż król Jerzy Ił nie potrafił odmówić 
swej żonie Kareiinie, kiedy poprosiła 
go, by w Hyde Parku powstało jezioro. 
Nazwana je Serpent!ne; ma 1€ hek¬ 
tarów powierzchni I wijącą elą linią, 
jego liczne wysepki zamieszkuje 
mnóstwo wodnego ptactwa. Ta woda 
w centrum miasta, zwłaszcza w week¬ 
endy, od lat przyciąga tondyńczyków 
— kąpią sią, pływają łodziami^ żag¬ 


lówkami. Królowa skłoniła również 
mążH, by z południowej cząSci Hyde 
Parku wyodrąbnił sporą cząść — po 
wstały tam Kensington Gardens 
prawdziwe królestwo Kolorowych 
kwiatów, a dzisiaj także kafejek i rsh 
stauracyjek. 

Tłum na Speaker Corner, prowa¬ 
dzący cząsto szermierką ną słowa 
z mówcami, nie pamiąta już pewnie, 
że niewiele ponad sto lat temu w Hyde 
Parku odbywały sią prawdziwe poje¬ 
dynki. Skrupulatni Anglicy obll^yli, 
że obrażeni na siebie mążczyżni sła¬ 
wa li lu naprzeciwko siebie 172 razy. 
Statystyki nie podają, ilu z nich roz¬ 
stało sią przy tej okazji z życiem. 
Dzisiaj liczba tych, którzy do parku 
przychodzą f wychodzą jest z regiuły 
taka sama. 

m 

Fot. Butoca 






Czołem skaterzy! Dziękuję Wam za wszystkie Hsty. Najczęściej pytacie, gdzie można 
kupić profesjonalne ,,dechy , kółka, ochraniacze i inne skaleboardingowe akcesoria. 
Niestety, sklepy z tym sprzętem znajdują się tylko w kilku dużych miastach. Podczas wakacji 
wielu z Was odwiedza stolicę, przy okazji możecie dokonać zakupu. Oto miejsca, w których 
znajdziecie wysokiej klasy deski I kółka: ul. Smolna 14 oraz ul. Krucza (naprzeciwko Grand 
Hotelu). Cieszy nas, że podoba się wam cykl Gwiazdy skateboardingu — będzie kon¬ 
tynuowany. Za dwa tygodnie ponownie przedstawimy jeden z popularnych trików. Czekamy 

na kolejne listy. Za oknem piękne słońce, a więc nie czekajcie dłużej, „duście” tak jak Bill 
Dorr! 


Ota tych, któfzy dopiero zaczynają swoją przygodą ze 
sKateboardlngiem, Kupno prcfasjonalnego sprzętu wią¬ 
że spą z dużymi wydatkami zamykającymi się w przt- 
dzlala od 1,5 do 3 min zł. Otóż profesjonalny skateboard 
to nie wszystko, co jest niezbędne do skate'owania. 
Musicie do niego dołączyć wszystkie niezbędne ak¬ 
cesoria związane z ochroną ciała. Ha pewno rodzica 
spytają was, czy na przykład ochraniacze są niezbędne 
do jazdy. Odpowiedź ną lo pytanie nie może być jedno¬ 
znaczna, ponieważ zależy to w połowie od umiejętności 
skatera, w połowie od stylu jazdy. Nie ulega wątpliwości, 
że ktoś kto pierwszy raz wsiada na ,,dechę", musi mieć 
na sobie komplet ochraniaczy, a częsio i kask Naj¬ 
rzadziej ochraniacze są używane w stylu Street, bo 
utrudniają i krępują płynne ruchy ciała. Skater, który 
Opanował już p<xłslawowe triki, może praktycznie dać 
sobie spokój z ochraniaczami (zakładając, że nie wywala 
się przy pierwszym lepszym krawężniku). 

Na mistrzostwach w stylu Street jeździ się w nakolan- 
nikach i nałokietnlkach,. bo jest tam wiele przeszkód, 
które zwiększają prawdopodóbleóstwo upadków. Zupeł¬ 
nie Inaczej jest przyjeżdzle na rampie. Tam nakolannlkl, 
nałokletnikL kask t usztywnlacze nadgarstków są po 
prostu niezbędne. 

We łreestyte (jaździe dowolnej) nalokietniki i kask 
praktycznie nie są stosowane. W stylu wolnym najbar¬ 
dziej narażone na kontuzję są piszczele. Aby je ochronić, 
wkłada się specjalne miękkie poduszki pod długie skar¬ 
pety. Można również opuścić na piszczele zwykłe na- 
kolanniki. Wszystkim początkującym skaterom radzę 
„dusić" w ochraniaczach. A swoich rodziców spróbujcie 
przekonać, że skoro kupili wam sprzęt, to chyba nie po to, 
żebySde się pozabijali. Zapewniam^ że jazda w ochra¬ 
niaczach nie jeat niczym hańbiącym, a nawet przeciwnie, 
dodaje szpanu. 


Nie jest przykładem typowego ska¬ 
tera naszych czasów. Świadczy o tym 
chociażby to, że zaczął akate'ować 
gdy miał 20 lat. a obecnie ma Ich już 
@6.0111 mieazka wLos Angeles w Kali¬ 
fornii. Skate^uje dla firmy Powoli Po¬ 
rał ta I jest oczywiście najslarazy z ca¬ 
łego teamu. O ile mi wiadomo, jest ón 
w ogóle najstarszym profesjoneFnle 
jeżdżącym skaterem w całym skate- 
boardingowym świacie. Z deską na 
ulicach często wzbudza zdziwienie 
wielu nnłodych ludzi. 

Hasłem przewodnim 3iiia jest po¬ 
wiedzenie — „DON TT WALKI SKA- 
TEl" (Nie chodź — a aka(e'uil). Bllt 
jest człowiekiem, dla którego desko¬ 


rolka oznacza coś znacznie więcej niż 
iTHSda czy ostra jazda. Uwielbia samą 
zabawę — sport Inni w jego wieku 
biegają, gimnastykują się, grają w ko¬ 
szykówkę czy odmładzają swoją syl¬ 
wetkę, a on wyciąga swoją deskę, 
staje na niej i rozkoszuje się jazdą na 
rnlnlrample. Zazwyczaj jeździ w ska- 
teparku LIPSLIDE — PARK, często 
z Erlkietn Dreeserwm I ChristfAtMin 
HosoL Kiedy si»lkasz 6IIJa na ulicy 
i patrzysz jak jeździ, szybko docho¬ 
dzisz do wniosku, że ekaleboarding 
ma Jeszcze wiele niezgłębionych ta¬ 
jemnic. Wszystkim Wam życzę, żeby¬ 
ście wariowali na swoich deskach do 
tak późnych lat jak BILL DORR. 

PAWEŁ ADAMSKI (4łNX) 


GWIAZDY 


BILL 

DORR 


co NIECO 

o OCHRONIE CIAŁA 
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przyznawaliśmy tytu^ GRY B ■ iwiatomłodowego ^różnienia. 
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BO _ iwietnie przed nami Świat nowych gier. bo 

jupeinle nowym. **®*'"*'® . g-JLcznie bo - wydawca gry.firma 

.. *ii» 

jei wydawców. Gratulacje! ^ włodarski 


^oznmwm tmimtonicEnt x M4Cł£JEM 
MAKOWSKłM, dyrmktormm ifrmy 
SFEf^A, wytfmwcą QFY ROKU in2 

— Manif a\u SFERY d«l)n| włado- 
riKłtćI 

— Tak?! Jut dasz^. RozegraliiS- 
ci& setną partią i Mi^cza^'? 

— No^ nle^ Tacy <to4>rxy nt* iMtaś- 
iiiy... 

— Opracowaliście auplainant du 

,Mbq\V7 

^ Nta... nia, ■!«...Magla i Mlact" 
zdołjyla tytuł Gry Rokul 

— Ol Ol Wspaniale! Cieszą sEą. 
Dziąhująl A cc sią z lymVębl? 

— Na nizi>» protzt p«wapomlnaC 
— |alt Id alf zaczfleT 

— Zwyczajnlfl. Ze znajumyml grali- 
śmy w różne gry. Każdy ccś sabia 
przywoził 2 zagranicy. Najbardziej lu¬ 
bi liftmy ^.Tallsman". Pcmyilatern, że 
szkoda, aby w taką znakomitą grą 
grała tylko nasza paczka. A może by Ją 
wydrukować... 

—Ta był rofc TW? wtiedy ntł było te 
takie pfoeie... 

— No, właśnie. Zaczęło sią iśclo po 
partyzancku. Złożyliśmy wszyslkSe 
pieniądze, wyszarpaliśmy trochę pa¬ 
pieru, składaliśmy wydrukowaną grą 
w piwnicy. Gotowe egzemplarze roz¬ 
woziliśmy do ehlepów. 

— Gra okazała alą przabojam? 

— Niestety, raczej niewypałem. 
Przez pierwsze tygodnie byliśmy zro¬ 
zpaczeni. Potem jednak ^.chwydła'' 

I dosteta takiego przyspleazeola, że 
w ciągu paru mlesiący sprzeda!Iśrmy 
prawie 50 OOO śztuk. 

— 8yl licie (urtyzantantlr a czy tak¬ 
że ptratamlT Preaaą pnyznać 
zari^llicłe pomyaf gry? 

— Nic podobnego. Dogadaliśmy sIą 
z brytyjskim wydawcą, firmą Games 
Workshsp, która wydawała ,Jalla- 


man". Płacimy jej uzgodnioną kwotą 
od każdego egzemplarza. Co do gro¬ 
sza. 

— Zaraz, zaraz.., mówimy o „Tall»- 
mante"? My chcemy rozmewtaó 
o „Magii 1 Mleczu". 

— ^.M^agla i Mlecz " lo polaki tytuł 
„Talismana", Wydaliśmy cztery roz¬ 
szerzenia gry podstawowej. Możrta 
w nie grać, gdy ma sią wersją pod¬ 
stawową. 

— W tę czwar^t w „Jtefclnlą’* moż¬ 
na grać bez wersji podatawpwefp.. 

— Tak, to prawda. Do tego „Jas¬ 
kinie'' jest grą opracowaną w Polsce, 
a nie w Anglii. 

— Macie więcej własnych profek- 
Ww? 

— Całą azutladę. Dostajemy też 
mnóstwo z różnych stron Polski od 
fanatyków gier fantastycznych. Niektó¬ 
ra — całkiem, całkiem. Właśnie przy¬ 
gotowujemy do druku „Robin Hoóda" 
opracowanego przez polskiego auto¬ 
ra. 

^ To będzis kolejne rozszerzenie 
„Węgli I Miecze’'? 

— Nie. Powoli odchodzimy od ,,Ma¬ 
gli*'. Eądziemy wydawali Inno, różne 
flfy^ 

—Tek? My wam wręczamy zaazezy' 
tny tytuł, a wy porzuńcłe „Magłę". 

— Nic próbnego. Będziemy wyda¬ 
wać „Magię" tak długo, jak będzie 
zainteresowanie. 

— Świathla. A cb pwza „Magią'*? 

— Wydaliśmy w ubiegłym noku 
„Przekleństwo mumii". A teraz właś¬ 


nie ukazał się nasz „Wampir". Zupeł¬ 
nie świeżutkll Mamy w planach — blis- 
kichl — stopniowe wprowadzanie gier 
„roie-piaylng"... 

— Te znaczy glartabułemych. Prze- 
daż teaą gry-kobyły. Każda aklods się 
z paru Ulkudzłeeięclo- lub kJlkuBal- 
Mronloowyćh kałążek. 

— Zrobimy to po trochu, stopniowo. 
Wprowadzenia nastąpi w czasopiś¬ 
mie, które wydarny po wakacjach. Je¬ 
go tytuł... ,,Magla i Mlecz", ohal 

Ite-wa-lMjaE Czy czytelnicy 
„Świata Młodych" będą juko płerwtl 
mogli dostać wasze pismo? 

— ,,świat Młodych " wysyła gry po^ 
cztą. Może zachciałby wysyłać i nasz 
magazyn? 

—To |eet ifiyśiA SzczegćlY pe waka- 
cjacht 

— Przepraszam,chwilkę.,, main go* 
ści {słychać rozmowę, płacz. Po kilku 
minutach kontynuujemy rozmową). 
Przyszedł ojciec z chłopcem. Mały się 
fozryczł. Zgubił Kartę Poszukiwacza 
z Magii. Dostał dwie na zapas. 

— Częslu macie takich goścł? 

— Zdarzają się. Wpadli do nas nie¬ 
dawno chłopcy z Klubu Miłośników 
Gier Fantastycznych. Siedzieli parę 
godzin. Grzebali po półkach. Oglądali 
zachodnie gry. A potem spytali, czy nie 
potrzebujemy kogoś do sprzątania na 
stała, bo oni chętnie przychodziliby tu 
po godzinach pracy... 

Życzymy SFERZE tysięcy takich 
erftuzjeirtów, zapraszamy na wręcze¬ 
nie dypłomu Gry Roku 1 zaczynamy 
próbować... „Wampira'*. 


GRA ROKU 1992 - POCZTA 


Każdy może mleć każdą z gier serii ..Magla I Miecz". Wystarczy je 
zamówić wnosząc właściwą opłatę na poczcie, wypisując na blankiecie 
przekazu pocztowego adres: JOKER, OO-WO Warszawa, Skrytka pch^ows 
8«e, PKO KIV O/Wartzawa ie4$-B9t43-13g, 

Oczywiście nie zapomnij o swoim nazwisku I dokładnym adresie. Podaj 
tytuły zamawianych gier. 

Oto cennik: ,,Ardeny"— 50 000 zł, „Bitwa na polach Palenncru"—40 WO 
zł, „Biurokracją" —60 000 zł. „Bulwa" — 35 000 zł, „Bzura" — SO 000 zł, 
„Dreszcz" — 50000 zł, „Dyplomaci'*—40 000 zł. „Dyplomacja"—40000 zł. 
,,Qra w L" — 30 OOOzł. „Gra w Go"— 35000 zł, „Gwiezdny kupiec"—40 OOO 
zł, „Jaskinia"—60000 zł, „Kreta" —50000 zt, „Labiryntśmierci" —40 000 
Zł, „Magia i Mlecz" —70000zł, „Miasto" —5S0CX>zł, „Mundial"— 35000 zł, 
„Odkrywcy nowych światów" — 40 000 zł. „Podziemia" — 55 000 zł/ 
„Prezydent" — 55 OOO zł, ..Przekleństwo mumii" — 55 000 zł, ,,Pustynna 
burza" — 40 000 zł, „Ratuj swoje miasto" — 40 OOO zl, „Step by step" 
— 40 000 zł. „Tarnenberg" — 60 000 zł, „W kosmicznej ctchłani" — 50 000 
zł, „Wampir" —?0 OOO zł, „Wehikuł czasu ' („Ostrze gilotyny") —30 000 zł, 
,,Wehikuł czasu" {„W poszukiwaniu króla Artura") — 30 000 zł, „Wojna 
o pierśCiień" — 70 (3W ił. Wojny napoleońskie" — 40 000 zł, „Wojownik 
autostrady" — 35 000 zł, „Wyścigi konne" — 40 000 zł. Podane ceny 
obowiązują du 3? .08,1992 r« 




ZAKOŃCZONY 


•ffKto Reiiala 
pljef ton dhi^o ży|e" 
V hRuIuIo mołm przy|Bctęl«m 
— dhftnl* pódżlblt^* 

^ ,»R*k9jo riEpóJ dotkonily — plj« go 

UMy; duty \ mały’* 

Przytył!Illąli rótnt huł!i królklt i długlt^ 
rymowana lub nię, Pltalidait de Rtkala lifty; 

ZaórtMm SO kupanAw i wy^ 
iytśm /*. ChocłMŚ ni§ byłoby konkunu ł tak bym 
Cłkbf* „Ręśafp" ktfpowiłt rra/smaarn/ą/- 

śzy i ńśJxitroway. Pazdrawiwm Cfabi*. Mędłuffo 
wyślę naMtępnę 20 kupc/tbw. PS Cśtła moja rodif- 
fv błoga po miaścio t azuka „Rakęła''. 

„BarOto śmakiłją mł Waaro tocikł „flsśsfo". 


Płję (ch dożo z moją siostrą Asią, piłam Już 
Jabłkowy^ wiśniowy i malinowy. Soczki te są 
najlepsze ze wszystkich, jakie piłem,.." 

Każdy kortkurs rządzi się określonymi prawa¬ 
mi; ci, którym depistłó ezczęścię — dostają 
ntgrodyN Nithtórzy i Wat pojidą do Ltgolandu, 
inni dostali ititiwy klocków „LEQO"» wiiyooy^ 
któriy ohćiall — otrtymili ntląpki z REKSIEM. 

Ai« w naszym konkursie nit mi prięgranyeh, 
IwiadMą o tym Wisi* listy — prawie wizyithif 
kolorowe, z ryiunkemi Rekeli^ Wszędzie Rtkslo 
Jfft uśmiechnięty jak przystało na dobrago 
przyjaciela. Oziękujemy We ■ 4 t« listy, leurti’ 
tom ierdeoznle gretulgjemy, 

NIedtugo wakacje — życzymy Wam, żeby były 
słoneczne i pełne przygód. Oczywiście nie zapo^ 
minijcifl o Waszym przyjacielu — Rekslu, 


ttim la.imłr 


(hautd 


bnJuws tt i tak 
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ł SDuotwtte. 
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Oio kolejni szczęliiwcy, którzy w dniu 27 kwistnit wyloiowsil nssiępująes rksgrędy; Wycieczkę do lęgctindu — Wsrcłn Kenmsnyk z Ztwłercii; Klocki Lsgo — Wo^riech tołowsU 
z Blelfko-Blslfj; Jekirii Cłsó z Nidzicy: śiymon Nowak z Pazninla. Uwaga Tsrmln rndsyjmnla kuponów upłynął 30 Inrlstnli, w msju l:»ędt)łę więc jsszczi jodnę lofowinit nagród. 
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Drzewo 


Drzewo to rr6j przyjaciel, Najlopsiy 
Wlpana fldy idę do szkoły, czaka przy drodze ^ 
laaodnym szelestem pozdrawia mnie. Latem klade aię koło 
S Cam cudo*^ »dy. Gdy ałote* Srzeie. dr«wo 
dekami# riuca na mota '"toflny cień trMkii^a chroń a 
przed opalem. Jesienią w<*iW ńtaflo leżą 

mieniące ale w promieniach ażoAca ^'^“7 
drzewo zasypia pod peleryną z białego śniegu. Cicbo swj 
przy drodze^ śni o wiośnie, o ptakach wiiących gniazda 
w ieao ogromnych i silnych ramionach. 

t)z% luLle chcą wyciąć mój '“‘“"f 9,'f 

im zawiniło to hledoe drzewo? Jeśli to zrobią at a ę 

przyjaciela. Naliepszepo kolegą. 


Bezsilność 


Ukoohalamw miejsce ponad wszyalko - każdy centyrwlr 
zi«mL kaida drzewo, każdą kroplę wody. Brudną wodą 

w Jeziorze I zaśmiecone lasy. - > i 

Ja lam ŻYJĘ1 (Chociaż oalatnio zaczęłam więdnąc...j 
I tylko robi mi się smutno, gdy widzę pod drzewami puszki 
po piwie, butelki, opakowania po czekoladzie, 

I tylko Chce mi się płakać, gdy widzę śniąle ryby na 
brzegach jeziora. A mimo to kocham to miejsce, 

L. nio nie mogą dla niego zrobićl 




m 
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Rozmowy 
z kwiatami 

,,Moja córka znowu mnie na¬ 
kryłaś 2e też ona musiała wejść 
do pokoju akurat wtdy. gdy opo¬ 
wiadałam likusowi trzykrotce, co 
dzieje się u innych kwiatków 
w kuchni; pocieszatam prymulę, 
żeby nie przejmowała się za 
bardzo tym, Iż kaktus nie zwraca 
na nią uwagi-. Bardzo dziwnie 
na mnie spojrzała. Następnym 
razem muszę uważać, czy ktoś 
Jest w domu. Niech nie wiedzą, 
że rozmawiam z kwiatami; jesi' 
cze pomyślą, że Jestem wariat¬ 
ką... 

★ W ★ 

Kupiłam nowe doniczki! Cud* 
nie! Nareszcie ich korzenie będą 
miały trochę miejsca! Co prawda 
okazało się. że z pówodu tych 
doniczek nie będzie pieniędzy 
na za płacenie czynszu za miesz¬ 
kania... 

* ★ ★ 

Pokłóciłam się z tą idiotką 
^ palmą! Tak mnie denerwuje, 
że wcisnęłam Ją za telewizor. 
Niech tam stoi za karę. Co praw¬ 
da cala rodzina Jest oburzona, 
że najdorodniejsży kwiat cho¬ 
wam w kącie, ale co Ja Im będę 
tłumaczyć-,. 

* * * 

Jak oni mogli mi lo zrobić? 
Przestawili oleander! Jak można 
było postawić go obok amaryll- 
5 a?l Przecież oni tak się nie 
lubią! Już nie wiem sama: czy la 
moja rodzina jest ślepa? Co oni 
wyprawiają? A w ogóle to po co 
inieszają się do moich kwia¬ 
tów?!!! 

★ W * 

Szłam na wywiadówkę. Po 
drodze do szkoły natknęłam się 
na uroczą kwiaciarnię. Wstąpl- 

I lam na chwilkę. Zdąży lam za Isd- 

wie obejrzeć kilka nowych kwia- 
tów< gdy do kwiaciarni weszła 
matka jednej z koleżanek córki. 

_ Pani także na zebranie? 

I —^ zapytałam, 

_ VVywiBd6wka właśnie się 

skończyła — odpowiedziała.., 
NlemożLiwel To ja aż tyle cza¬ 
su tutaj siedzę??? I co ja teraz 
powiem w domu? Przecież 
szlam na wywiadówkę! 

MYŚLĘ, TAK WYGLĄDAŁ¬ 
BY PAMIĘTNIK MOJEJ MAMY. 
GDYBY GO ^ RZECZ JASNA 
^ PISAŁA. POD TYM — KWIA¬ 
TOWYM — WZGLĘDEM JEST 
ONA NIEPOKONANA! CZARO- 
OZIEJKA — DAJĘ SŁOWO! 

d PS 


Dajcie żyć mięsożercom 

..._ nrv wiasz. ie /asz tr< 


Szlam sobie właśnie szkolnym kory¬ 
tarzem. pochłaniając moje drugie śnla- 
^gnie— ogromniastą bułę z szyneczką, 
gdy ktoś mi syknął nad uchem; 

^ Tf^UPOJADf 

Otjok mnia stała Ewa, zagorzała we¬ 
getarianka, z kromką razowego Chleba 
przełożonego lisikłem sałaty w ręku 
i pogardą w spojrzoniu. 


— Czy wiesz, ±s /asz trupa?/— kon¬ 
tynuowała. wywracając oczy dla na¬ 
dania swej mowie wymiaru grózy. Od 
jakiegoś miesiąca Ewa w len właśnie 
Sposób komentowała śniadania klaso¬ 
wych mięsożerców. 

Mnie trochę kiszeczki zadrgały, ale 

ani dałam się zgasić: 

_ Czy w/esz. że choćzisz w skórze 


tej tfiedntij świnki, którą /a farąz 
ram?-- palnęłam, zezując ku jej śio- 

*^^Zo 9 tftwiłam zbaranlaią koleżankę na 
środku korytarza I odpłynęłam w dal. 

Nawiasem mówiąc. Ewa przyszła na¬ 
zajutrz do szkoły w tenisówkach. 

A drugim nawiasem mówiąc, moje 
śniadanie we wtorek składało się z bu- 
Ikl I strem... 



Malarka 


Kończę rozwiązywać banalnie proste i 
z matmy, przeglądam notatki z ostatnloi lekcji historii i, 
^^zucając zeszyty na biurko, wstaję z czystym sumieniem. 
Gdyby mama nagła 

się?", nie kłamiąc mogę odpowiedzieć. .,Jasne. wyb 

* W™nie. Lecę z zawsze towarzyszącym mi najwierniej¬ 
szym przyjacielem — czyli psem — na diugaśny. samotny 
a cicer Zi5 łkają za mną ostatnie zabudowania, a Czarny 
b^ga ód krziL do krzaka, zaznaczając swą 
trasę. Już widać rozciągające się kllomelremi wzgórza 
porośnięte częściowo brunatnymi lasami. Widać prostokąty 
pól o różnych odcieniach brązu i łąki pokyle trawą. Idę 


powoli, oglądając masę odcieni, najpiękniejsze kolory, 
^jpiękniejsze kształty. To Jest najcudowniejaie ^ 

ziemi! Wiatr wieje Jak oszalały, Z najwyzszago i^górza 
w okolicy oglądam krajobraz, l czuję się taj^ szczęśliwa. 

Czas wracać. Pojawiam się w domu i od razu idę do 
pokoju, Kiedy wiosna będzie już w pełni, będę malować 
w terenie. Ale teraz wyciągam skleconą rano ramkę z nacią 
anlętym płótnem i (arby. i pędzle. I przelewam w^stkm 
mofe uczucia, każdą kępkę drzew, każdy pagórek łączący 
się z wękltem, każdą ławkę — na płótno. 

Sporo nazbierałam już tych obrazków. Nie wszystkie 
udano. Ale ten krajobraz, te tereny, któro lak kocham, są 

Na Sjch moich obrazach nikt nie wybuduje nowego, 
betonowego osiedla. To będzie piękne do końca, przez 

Jeazcze zielone lasy. |e«CM Jasne niebo, jeszcze czysta 

- Eliza ze Zgorzelca 

Rys. Jutlyna Koalńske 


Warkot pił 


Kiedy już nastąpił długo oczekiwany dzień, zszedł z© 
mnie, jak z balonika, wszystek zapał. Bpecjalme wzanadr^ 
przechowywany, ale jednak ..poleciałam ' {jak bywa z ba!c^ 
nikamij miotać się wśród otaczającego mme , 

Jechałam na rowerze, wciąż w górę, I walczyłam z silny 
wiatrem Deszcz nie przeszkadzał, ale doskwierało mi 
uczucie samotności. 

W końcu dotarłam do rozdroża i wybrałam drogę prowa¬ 
dzącą przez las, brzegiem jeziora. Przedzierając alę przez 

nieustępliwe gąszcze, wśród chaosu 
siałam warkot pił motorowych. Zerknęłam w bok l... z mo c 
uat wydobył się Jęk rozpaczy, na drugim brzegu leziora 
brakowało ze 200 metrów kwadratowych lasul Ja tu użalam 
Sie nad sobą, a mol ziomkowie kaleczą jeden z najdoskonal- 
Izych Iragmentów przyrody. To jest okrutne. Obawiam się. 

że na tym nie poprzestaną. 

Mam demonstrować? To raczej nie ma sensu. 

KoHoWfKfli 
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Przed Warszewskim Zamkiem Kró¬ 
lewskim, na wybrukowanym kjoetk,^ 
placu, wyrósł las zielonycli drzew, 
A po tym lesle przechadzał aie samo¬ 
tny, starszy pan, 

Tym panem byt minister ochrony 
Środowiska i zasobów naturalnych, 
prot,Stefan Kozłowski. ZaS drzewami 
tworzącymi las — oztonkowla ruchu 
ekologicznego „Wot^ 6yó'\ 

— O, przepraszam pana, muszę 
biec, bo /ostom drwaiomt — woła 
beztrosko rozmawiający właśnie 
z ministrem chłopak i biegnie w głąb 
rozchwianego tłumku. 

Z magerłtofonu płynie krzepiący 
śpiew zięby, a jednocześnie drwale 
symbolicznymi udrzeniamj toporów 
zwalają na trotuar swych kolegów 
imitujących drzewa. Ten „horror'^ 
ściąga dziesiątki gapiów, stając sią 
początkiem warszawskiego „Swiąta 
Ziemi’'. Święta, obchodzonego dzi¬ 
siaj w wielo miastsch świata... 

Happening rra Placu Zamkowym 

— to początek wielkiego „Marszu 
Tysiąca świec". Gdy drzewa padają, 
dziewczyna przebrania za ,,Wiosnę'^ 
zapala świeczki, które trzymają w dło¬ 
niach. A późnie] wszystkie ścięte 
drzewa... zgodnie powstają i rozpo¬ 
czynają marsz. 

Idzie w tym tłumie minister Kozłow¬ 
ski, idą działacze Ligi Ochrony Przy¬ 
rody i... kto żyw, idą do Muzeum 
Etnograficznego, gdzie będą wykłady 
o ekologii^ kiermasze, a takie kolejne 
happeningi i kontemplacje. 

„Cefem dzisiojszego marszu /est 
uczczonio pamięci widu iudzi — mie¬ 
szkańców puszczy amazońskiej i eko¬ 
logów, którzy zginęii w /ej obronie" 

— słychać z megałpnu. wśród tłumu 
migają „polscy Indianie", a także 

— rozmaici zapaleńcy, którzy przyje¬ 
chali Bóg wie skąd w dziwnych slro- 
jach i z gitarami w rękach. 

Święto Ziemi od 1990 odbywa się 

— w różnych sceneriach i na różne 
sposoby — w wielu częściach świata. 
W tym roku było przygotowaniem do 
Earfh SummitSZ, największego 
w dziejach spotkania ruchów ekologi¬ 
cznych, władz wszystkich krajów, or¬ 
ganizowanego pod auspicjami ONZ 
W Brazylii W czerwcu 1992 f. Z założe¬ 
nia,,będzie miejscem dla poezji, kon¬ 


— Ekaiodzy to fuzt — mówi nam 
Dorota Brodowska, artysta plastyk, 
która wraz z Tadeuszem Znosho i Wo- 
Jciocłwm Wierzbickim wykonała giga¬ 
ntyczną kompozycję przestrzenną pt. 
,,Rajski Ogród", ustawioną u stóp 
Pałacu Ujazdowskiego. Kompozycja, 
wykonana z puszok od napojów I pu¬ 
del, przedstawia węża-Kusiciela trzy¬ 
mającego jabłko w paszczy. Symboli¬ 
zuje on konsumpcyjne zapędy czło¬ 
wieka i ich skutki. Wykonanie lej „In¬ 
stalacji plastycznej z opakowaó jed¬ 
norazowych" — to czyn godzien epo¬ 
su. Zaczęło się od tego, że Tadka 
Znosko spisała policja, gdy zwalał na 
reprezentacyjny plac śmiecie z cięża¬ 
rówki. Później trójka plastyków przez 
kilka dni i nocy stała na rusztowaniu, 
nanizując puszki na sznur i klecąc tą 
gigantyczną osobliwość. Rzeźba, po^ 
wlewająca Strzępami folii, dobrze 
symbolizowała nie tylko zaśmiecenie 
środowiska, ale i to, czym joat dzisiaj 
Święte Ziemi w polskim wydaniu: spo¬ 
tkaniem, gdzie niezbyt przestrzega 
Kię harmonogramu imprez, a każdy 
robi, na co ma ochotę. Manifestacją 
swobodnego wyrażania sądów gło¬ 
sem i na papierze (przykładem 
— sprzedawane tu w wialkiej liczbie 
broszury i publikacje proekologicz¬ 
ne). Nad Imprezami czuwała policja, 
ale nie miała zbyt wiele roboty. Ci, 
którzy się tu gromadzili, byh łagodni 
I zdawali się manifestować ocieplenie 
klimatu... między ludźmi. A sam eko¬ 
logiczny program? Na niego, zdaje 
się, ma przyjść dopiero czas... (tok) 
Fot. M1EC2YŚLAW WLCbARSKl 


certów rockowych, wykładów i poka¬ 
zów, zabaw i ceremonii, które po¬ 
zwolą pomyśleć o dziurze ozonowej, 
ocieplaniu się klimatu, kwaśnych de¬ 
szczach, ginących bezpowrotnie ga¬ 
tunkach żywych istot, a także o co¬ 


dziennych problemach środowiska, 
w którym żyjemy." 

Tak właśnie było w Warszawie. By¬ 
ty warsztaty Liceum Ekologicznego 
i popisy dzieci z ekologicznego przed¬ 
szkola, lepienie z gliny ekofigurek 


i dużo muzyki rozmaitego gatunku. 
Zjawili się tudzie-legendy. Ot, taki 
choćby Zdzkh Gniadek, artysta plas¬ 
tyk i niezłomny ekolog. Tu zajmował 
się — pod obstrzałem aparatów i ka¬ 
mer — sadzeniem symbolicznego 
drzewka. A na co dzień? Produkuje 
w swym ceramicznym piecu sztuczne 
kamienie, a następnie wrzuca je do 
strumieni i rzek, by... zrobić wodę 
z mózgu przyszłym ekologom i ar¬ 
cheologom, którzy trafią na te „znale¬ 
ziska". Święto jest festiwalem dla 
ludzi takich jak pan Zdzich. 



A może 
zabraknie 
forsy? 


P odnóże zamku czorsztyńskiego- Martwa cisza przerywana jedynie rykiem 
pędzących to w jedną, to w drugą stronę ciężarówek załadowanych 
żwirem, piachem, kamieniami... Wszędzie wokół głębokie wykopy, kolei¬ 
ny... Nawet Dunajec niepotrali dodać temu przerażającemu krajobrazowi uroku. 
Przykro na to patrzeć w Dniu Ziemi! (fot-) 

Południe. Od strony zamku zbliżają się Irzy postacie. Okazuje się, że to 
przedstawiciele Federacji Anarchistycznej „pod wodzą Moczulskiego", czyli 
HBiała Górskiego z Krakowa. 

— Będziemy tu sadzić drzewa. Ładnej czerwone óębyt Tę akcją rozpoczyr^amy 
prace rekultywacyjne na terenie czaszy zaiewewej zbiornika Czorsztyn — We- 
dzica Sromowce. Zaczynamy od sadzenia drzewek na terenie dawnego 
dziewiętnastowiecznego parku wekóf (również byłego) dworu Drołtejcwskicb, 
dziś b^ącego siedzibą Strażnicy Straży Granicznej. 

Ftekuffywacja ta ostatni z trzech głównych naszych postułatów wysuwanych od 
1909 roku (dwa pierwsze to wstrzymanie budowy tómy i rekompensata krzywd 
tudności). 

—-Co z tego, że zaczynacie rekułlywację, skoro wkrótce f tak cały ten teren 
zostanie zatarty?! 

— Wychodzimy z założenia, że.., nic nie zostanie załanei Po dwóch latach 
różnych akcji przeciw tamie, órganizowanycH wspólnie z ruchami Wolność 
i Pokój praż Wolę Być, osięgnęiiśmy jut to, iŻ Sprawa Stała słę głośna, 
dyskusyjna; że zyskaliśmy poparcie czę^i społeczeństwa i że choć niektórzy 
oticjefe przyznali, iż budowa ta z ekonomicznego punktu widzenia jest bezsen¬ 
sowna. 

Argument że na tym etapie zaawansowania prac zbyt kosztowne byłoby ich 
przerwanie, nie fest i nie może być żadnym usprawiediiwieniem. Jeśtf usłyszycie, 
że załew zapewni wielu iudziom rekreację, pojedźcie do Dobczyc czy do 
Rożnowa: jeziora są tam zabagnione, zamulone (rzeka górska nanosi wszelkie 
nieczystości, a jeśli brak oczyszczalni,.,). A argument Społeczny, źe odebrałoby 
się pracę wiefu osobom z tego regionu f nie tytko? Wystarczająco dużo pracy 
będzie przy rekuitywacji, chociażby przy zasypywaniu dziur 
— Jak odnosi się do całej sprasry miejscowa ludność? 

— Teraz już obojętnie. Kiedy wysiedlano Ich stąd pod koniec iat siedem¬ 
dziesiątych, protestowali, bronili się... widłami nawet, afe wtedy byt taki układ, że 
nikt im nie pomógł, nie zainteresował się tą sprawą poważnie. Przegrałi. Minęło 
trochę lal Frzebołeti. 

Pojawia się reszta uczealnlków akcji. Wchodzą na otoczony siatką teren 
strażnicy i szpadle natychmiast idą w ruch. Jedna z mieszkanek strażnicy 
wyzywa i szarpie Rafała, kióry próbował posadzić swoje drzewko zbyt blisko jej 
sznurów do suszenia bielizny (lot). Rafał spokojnie przenosi się dalej. Przyjeż¬ 
dża radiowóz policyjny. Sadzący drzewa zostają wyJegitymowani. Policja odjeż¬ 
dża. Teraz należy podJać siedzące już w ziemi drzewka i... brać się za następne. 

Rozmawiam z mieszkańcami sirażnicy. Uważają wszelkie obecne protesty za 
grubo spóźnione — okoliczne wioski zostały przecież już dawno wysiedlone. Na 
urządzającą tu blokady młodzież patrzą z przerażeniem. 

— Odwaga teraz staniała. Cży demokracja ma oznaczać bezprawia? 

— Elektrowni atomowej nie dają budować. Czystej ekologicznie też nie, no to 
co: zostanę już tylko te zwykłe, węglowe, co smrodu tyle w powietrze wypusz¬ 
czają? 

— Tu było kiedyś naprawdę ślicznie, pięknie, aie, choćby nie wiem co, nigdy już 
tek nie będzie !— kończy rozmowę ^ębckle westchnienie jednej z kobiet. 

Czy wszystko skończy się jedynie na symbolicznym geście sadzenia drzewek? 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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w jednym i binków w Monirealu zalr>- 
stalowano pried chdenki^m k9s.jera zapad¬ 
ni^.. Po ^ekkjrn naciśnięciu guzika, umiasz- 
czoregti obok biurka„ kasjer może uructiomid- 
zapadnię i ewenluainy napastnik wpadnie dO 
bankowej piwnicy. 

Pierwszą oliarą putapki padł.„ dyrektor 
banku. Gdy zapytać^ czy zapadnia dziaia, 
kaejer machinalnie nacisnął przycisk i dyrek¬ 
tor znalazł się pod bankiem. 


W Bognor-RIdgas rofcrocznla spotykają tlą... pjatający ludzlo". Są to 

maniacy lataniia w sposób nlokonwoncjonainy. Wielu próbuje na¬ 
śladować ptaki, używając — zgodnie z regulaminem — aparatów 
tatających ttez użycta atinika. Wzbijają się kilkanaście i kilkadziesiąt 
centymetrów nad ziernię, przymocowawszy do ramion skrzypta albo 
do pasa balony nadmuchiwane wodoreiri. Największy im i sukcesami, 
jak na razie, mogą się pochwalić latający rowerzyści, którzy pedałując 
potrafią prze lecieć na wet kilka kilometrów. Niezbyt wysoko, e1e...daie| 
niż Inni. 

* ★ W 

Cztery lata zebrało pent Barberze Ann Themet z Frederickburga 
{Vtrglnia. USA) wchodzenie^’ dio Kalęgi <^ulnnet«a. Pani Barbara 
poetanowita unieśmiertelnić sią... fotografując się z gwiazdami Hol¬ 
lywoodu. Mąż ^ John Thomas jest zawodowym fotografikiem, więc 
urzeczywislnienie planów było nieco utalwione* choć jednak niezbyt 
łatwe. Niemal każdy weekend paćstwo Thomasowie spędzali na 
,, polowaniu" na gwiazdy. Jdało siąl Pani Barbara uwieńczyta alą na 
fotografach ze aktorami I aktorkami. I oczywiście dostała sią do 
•Wstęgi. 

Polski dziennikarz pan Z.K. Rogowski („Przekrój'") ma szanse pobić 
rekord Amerykankil 



WIOSENNIE 0 
MUZYKOWANIU 

• Przed kilku laty 7(MetnJ lutnik au¬ 
striacki Karol KoFhlbeck zbudował 
gitarę z... zapałek. | na niej grab 
Gitara nie dość, że oryginalna, uni¬ 
katowa, to jeszcze znakomicie 
brzmiała. Pan Kolhlbeck zadowolo^ 
ny ze swego dzieta postanowił wy¬ 
konać zapałczane skrzypce i wio¬ 
lonczelą. przy okazji wynafazt zna¬ 
komitą miksturą klejową i lakier. 
Instrumenty z zapałek zostały bar¬ 
dzo wysoko ocenione przez muzy¬ 
ków. Jeden ze skrzypków, filharmo¬ 
nik wiedeński zresztą, twierdzi, że 
zapałczane skrzypce KoIłiEbecka to: 
,,stradlvarius XX wieku". 

• W jednym z kościołów w Manili 
(Filipiny) są organy z bambusa. To 
jedyne na świecie dzieło jest pozos- 


W 19B3 roku powstało Towarzystwo Badania Schodów. 
Założycielem jest profesor Friedrich Miejke — zapalony 
schodolog, niestrudzony badacz, autor kilku poważnych 
prac naukowych na temat schodów. Profesor osobiście 
przebada! ponad 3 tysiące różnych niemieckich schodów. 
Badał schody zamkowe, kościelne, teatralne, domowe, 
ruchome... kamienne, drewniane, żelazne... siarę I naj¬ 
nowsze. 

Towarzystwo Badania Schodów zrzesza kilkuset facho¬ 
wców; mistrzów stolarskich, historyków sztuki, architek¬ 
tów,. konserwatorów Sztuki. Siedziba towarzystwa znaj¬ 
duje się w AIlhelmsbergu, dysponuje bogatą biblioteką, 
obszernym i stale uzupełnianym archiwum. 

Schodołogia —powiada profesor Mlelke —nie jest tytko 
nauką q atemancia tnidowfi^ Czyfi o scttodach jako takich. 
Ta dziedzina wiedzy dofyczy człdwieka, naszych reakcji 
które określony typ schodów wywołuje, naszego stosunku 
do schodów, naszych przeżyć związanych z pokonywa¬ 
niem schodów. Schody stanowią przecież cząstkę naszej 
życiowej przestrzeni. 

Najstarsze schody, jakie odkryto, mają niemal SOOO Jat. 
Znaleziono je w Jerychu (pn.-zach. Jordania). Za pioniera 
schodologii uznaje sią żyjącego w latach 1506-15@0 ar¬ 
chitekta włoskiego Andreo Palladlo. To on kładł szczegól¬ 
ny nacisk na dostosowanie skaii archi tektonicznej do skali 
człowieka, jego potrzeb I wygody. Za prekursowa współ- 


SCHODOLOGIA 

- NAUKA CZĘSTO STOSOWANA 

czesne] scalae logi i (scalae—tac. schody, drabinka) uznaje 
się Franęois Blondela (1617-1666), który m.in. zajmował 
Etę sposobami wchodzenia na schody, badał i określił 
właściwe skale konstrukcji umożiiwiającycłi konninikację 
pieszą miądzy różnymi poziomami 
Długość kroku człowieka dorosłego mierzy w poziomie 
76 cm, a podczas wchodzenia skraca się do 63 cm. 
Wzniesienia do 2(7" odchylenia od poziomu można pokony¬ 
wać po pochyinL od 20 do 76° potrzebrre są już schody, przy 
75-dCP odchylenia od poziomu konieczna Jesi drabina. 
Według prafesora Mielka główną zasadę budowania 
schodów narzuciła.*, śmierć- Schody powinny być tak 
zapfanewane, ady można z nich znieść trumnę. Sam 
profasor najchętniej wspina się po krętych schodach 
z dużym słupem w środku, często powtarza opinię swego 
przyjaciela — lekarza: Schody są wspaniatym terenem 
treningowym i mogą być uznane za urządzenie sportowe 
/dla zdrowia nigdy nie używa windy. 
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talością z czasów kolonizacji hisz¬ 
pańskiej ^Ci, którzy słyszeli muzykę 
w^'jonywaną na tych bambusowych 
organach, mówią, że to niezwykłe 
przeżycie. 

# Mesajchi Kenko mieszka w Tokio, 
jest urzędnikiem bankowym I fiecis- 
tą-^malcrem. Fletami fascynuje Się 
od dzieciństwa — gra i twarzy flety 
z rtajróżnlejszych przedmiotów do- 
mowege użytku. Oslatniio wykonał 
flecik prosty ż kija cd szczotki. Moje 
fiaty wyprowadziły smutek z mojego 
domu — powiada, pokazując kilka 


setek liczącą kolekcję, własnoręcz¬ 
nie wykonanych fletów. 

• Ten oto kataryn lar z z Halle dostał 
się do Księgi Rekordów Guinnessa 
— przez 46 godzin (oczywiście bez 
przerwy) kręcił korbką swojej kata¬ 
rynki. Rekordzista — Rołf Drehorgel 
i jego katarynka— czują się dobrze. 
Pa skończone] i uwieńczonej suk- 
cesern próbie pan Drehorgel odjeż¬ 
dżając dwudziestolelnim trabar>- 
tem, zapowiedział, że: ...być może... 
kto wie, jeszcze raz „wjadzie" do 
Księgi właśnie tym trabantem. 



Nie w sarriolności życie ci pisane 
w przyjaznych związkach przyszłość jest zaklęta. 
Łatwość kontaktów, wdzięk, dowcip, zdolności 
ułatwić mogą lo co dziś nieznane. 

Lecz bądź wytrwały I z sumieniem w zgodzie 
bo liczne trudności masz jeszcze na drcdzo. 
Pamiętaj o tym, że droga wytknięta 
z.,, drugą połową — takie są Bliźnięta. 
fz „Ksłeitćarze Szaradzisty" iSżSji 


OmianniJk 

\ r [i.!. — ^ greek i ego kochający konie, w przeności — iubiący konną jezdę. 

W Polsce imię to znano od średniowiecza, ale po XVEIi stuleciu nadawane je 

f bardzo rzadko. Dopiero kapryśna moda przywróciła to imię do łask w latach ; 

I siedemdziesiątych naszego wieku. 

I PAULINA — żeńska farma Imienia Paweł (łacińskie Paufus — drobny, .i 
mały, niskiego wzrostu) znanego od czasów śrad n io wiecza. Bardzo pop ula- | 

mego w latach siedemdziesiątych XX wieku. Jmlę Pauiirta (lub Paula) jest 
spotykane dosyć rzadko. 

n' 

NA PAUUNĘ ' 


W imieniu Paulina 



Pewna firma ubezpieczeniowa, któ¬ 
rej biura znajdują się na 31 piętrze 
wieżowca w Leverkuseń (Niemcy) prze¬ 
prowadziła niedawno interesujący eks¬ 
peryment: 26 pracowników firmy 

— wszyscy powyżej trzydziestki, nieu- 
prawiający żadnych sportów, a w doda¬ 
tku z podejrzeniami o różne schorzenia 
serca—wspinało się do pracy codzien¬ 
nie, przez trzy miesiące na piechotę. Za 
ebowlązującą normę dzienną uznana 
wejście przynajimriie] na 25 piętro. Nad 
eksperymentem czuwał lekarz, czas 
,,wspinaczki" włączano do obowiązują¬ 
cego czasu pracy. 

Po kwartale okazało się, że wszyscy 
poddani eksperymentowi czuli się le¬ 
piej niż przed trzema miesiącami, 
wszyscy bez kłopotów wbiegali na 31 
piętro, a lekarz autorytatywnie stwier- 
dzlf znaczną poprawę stanu ich zdro¬ 
wia. 

A W W 

Najkrótsze nazwisko we Francji należy 
do rodziny O. Jest również bezdzietny, 
sanKTtny, Stary kawaler o nazwisku Y. 

WWW 

w Zlinie (Morawy) zalrzymarK> w mar¬ 
cu br. młodocianego rabusia. Chłopak 
ten ze straszakiem w ręku i w masc^e na 
twarzy wbiegł do dómku na przedmieściu 
Zliny i zażądał pieniędzy. Właściciele 
domku — dwójka głuchych staruszków, 
zupełnie zignorowali napasinika. Chło¬ 
pak denerwował się, zerwał maskę I wy¬ 
biegi krzycząc: htie mam na to nerwówi 
Vheóy zatrzymał go przypadkowo prze¬ 
chodzący policjant. 

Ten sam chłopak — jak się okazałe 

— w listopadzie ub. roku usiłował ob¬ 
rabować pocztę w Brnie. Urzędniczka 
wręczyła mu worek pelęn.,, listów. 

WWW 

W hrabstwie Davan (Anglia) zmarła 
pewna bogata Amerykanka, która przyje¬ 
chała tu na wakacje. Zgodnie z jej ostat¬ 
nim życzaniem ciało przewieziono da 
USA, by Je pochować w rodzinnym gro¬ 
bie. Gdy sicstrzenlęc cłwcrzył przysłaną 
trumnę, zobaczył w niej wąsatego gene¬ 
rała angielskiego w mundurze z wieloma 
odznaczeniami. Ra zidentyfikowaniu nie¬ 
boszczyka zatelegrafował do rodziny ge¬ 
nerała, by ewentualnie jakoś naprawić 
omyłkę. Po kilku godzinach otrzymał od¬ 
powiedź: 

—Pochować dyskretnie ganerafe. Cio¬ 
cia odprowadzona na wieczny spoczynek 
z Orkiestrą wojskową. Była safwa hono¬ 
rowa. Niech spoczywa w pokoju. 

WWW 

Pewien starszy mieszkaniec Hunts- 
vine (Teksas) zezłoszczony nietrafnymi 
prognozanii wyzwał meteorologów 
z teksańskiego instytutu Prognoz Krót¬ 
koterminowych na... „pojedynek", le¬ 
pto/ potrafię prognozować pogodę na 
podstawie ruchów ogona mojej krowy! 

— oświadczył przed kamerami telewi¬ 
zyjnymi. 

Jeden z urzędowych męlaorologów 
z instytutu w Houston przyjął wyzwanie 
i przez 3 tygodnie obaj — jeden obser¬ 
wując krowi ogon, drugi nowoczesne 
przyrządy, łotograłie satelilarne 
-T" przepowiadali pogodę, Sekundam 
tami lego niezwykłego pojedynku byli 
wszyscy mieszkańcy Huntsville i okolic. 

I cóż — nie da się ukryć ogon krowy 
był dokładniejszy! 

WWW 

W Puerto Rico, w Instytucie Medycy¬ 
ny Tropikalnej przeprowadzono pro- 
ściutki eksperyment — do ogrodu zo¬ 
ologicznego wypuszczono małpy, 
a w ich klatki weszli ludzie. Małpy 
natychmiast otoczyły klatki, przygląda¬ 
jąc się, zaczepiając! karmiąc znajdują¬ 
cych się wewnątrz osobników. Zacho¬ 
wywały się Lak, jak zwykle zachowują 
się ludzie przed klatkami z małpami. 

WWW 

Pani Anna LuLyk z Les Moines (stan 
Iowa, USA) należy do osób „pucha- 
tych". Próbowała kilku ,,cudownych" 
diet — niestety, bez widocznych rezul¬ 
tatów. Dopiero ostatnia kuracja rodzi 
pewne nadzieje; oto pani Annacodzlen- 
nie rozsypuje na podłogę 3 kilogramy 
grochu I zbiera ziarnko do ziarnka, 
ziarnko pD ziarnku. Zajmuje jej to po¬ 
nad godzinę. Po 36 dniach straciła kilo¬ 
gram swojej nadwagi. 
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Dziś pfiwn« zjl&gta sprawa, na Ict6- 
raj' zakopania czeka za pewna wlała 
czytelniczek. Otóż w numerze 13 wy¬ 


drukowaliśmy opinię Tomka, ktdry 
pcuwolM sobie nazwać Naw Kidtćw 
„zbieraniną ulicznych opryezkbw". 
Utl Wywołał afekt kija w mrowisku. 
Wlą-kazokć fanek poczuta sią obrako- 
na i dala temu wyraz w ^ekia charak¬ 
terystyczny sposób: obrażając. Za¬ 
nim zacytujemy niektóre z tych wypo¬ 
wiedzi drobna uwaga. W zasadzie 
wszystkie nadawczynie zastrzegają 
się, ie nia u^tyby takich określeń, 
gdyby ich Tomek do tego nie sprowo¬ 
kował, i nawołują do tolarancji. Jes¬ 
teśmy zal 


• Tomku z województwa lubelskie- 
gol NIC nie upoważnia Cię do nazywa¬ 
nia NKOTB ,,zbieraniną ulicznych 
opryszków”. Po pierwsze —■ każdy 
zespół to laka zbieranina (ale nia 
,,opryszków"]. A po drugie — kto 
bardziej przypomina opryszków 
— porządnie ubrani, czyści, schlud¬ 
nie ostrzyżeni New Kids, czy zaroś¬ 
nięci, owinięci w szmaty, długowłosi 
Bkid Row, którym nawet twarzy nie 
widać? Pomyśl logicznie. Rozumiem, 
każdy ma prawo do własnego zdania, 
ale to co Ty napisałeś, to przesada. 


Chyba nigdy nie widziałeś New Kid- 
sów. A w ogóle jak można nazywać 
zespól heavymelalowy poważnym? 
JeźeFI nie cierpisz muzyki Dziecia¬ 
ków, to nikt nie zmusza Cię do słucha¬ 
nia Jej, a tym bardziej do czytania 
artykułów o nich. Ja na przykład nie¬ 
nawidzę heavymetalu, więc nawet nie 
patrzę na ACj'OC, a gdy ich słyszę, to 
po prostu zatykam uszy. wystarczy? 

Monika z woj. katowickiego 
• Kochana Redakcjo! Zaskoczył 
mnie list Tomka. Mam do niego jedno 
pytanie; Tęmku. czy znasz oprysz¬ 


ków, klórzy nJe palą, nie piją, nie 
używają narkotyków i ciężko pracują, 
ćwicząc codziennie po kilka godzin 
oraz dając mnóstwo koncertów? A do 
redakcji mam prośbę; drukujcie wszy¬ 
stko o NKOTB, bez względu na listy 
„innych" — pseudołanów. 

Anna Mclntyre z Koszalina 

OD REDAKCJI 00 WSZYSTKICH 
FANÓW: odpowiedzcie — kto to Jest 
łan? Co mu wolne, czego nie powP 
nlen. Zredagujenty wspólnie „kodeks 
fana". 

D-c „sprawy Tomka" jetz^e wrócimy. 



Tń hipoteza ma tylko Jedną wadę; Jeat prawie na pewno fałszywa. Naukowcy tak twierdzą, ale trzymają się Jej, z braku lepszej... 
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PRZESPANE 

ŻYCIE 


8 lutego 1919 roku Augusta Lang- 
gsard urodziła w klinice rnełego, 
norweskiego miasteczka córeczkę. 
Obie zbadano. Ich stan nie budził 
żadnych obaw. Sześć godzin późnie] 
zmęczona matka zapadła w drzem¬ 
kę, która trwała... 22 lata. Przez eaty 
ter czas reagowała na bodźce me¬ 
chaniczne -— miała otwarte oczy, 
ściskała podawane jej ręce, jadła 
posiłki. Nie czuła bólu, ukłuć, nie 
przeszkadzało jej nadto gorące je¬ 
dzenie. Wszystkie wewnętrzne na¬ 
rządy, według relacji opiekującego 
się ntą lekarza, pracowały bez 
zmian. Ocknęła aię z niesamowitego 
snu równie niespodziewanie, jak 
weń zapadła. Tak samo młoda, trez 
jednej zmarszozki czy siwego włosa. 
Ale szczęście nie trwało długo. Już 
podczas pierwszego roku po przebu¬ 
dzeniu postarzała się o te same 22 
lata, które przedrzemała, potem 
utrata słł postępowała bardzo szyb¬ 
ko. Zmarła pięć lat późnie] jako 
zgrzybiała staruszka, (far) 




JONATHAN WYUE 

Tł. Jac^k Kozflrskl 

PIERWSZY 

NAZWANY 
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w chwilę później do pokoju weszła Korla, wymachując dużym, 
czarnym kapeluszem, oblicie przyozdobionym kurzem, starym i łupinami 
cebuli i niemałą Ilością pleśni. 

— Gdzie Ferragamo? — zapytała. 

— Na Arkę, Kprio, CO ty tam masz? Ależ to ohydnie wyglądał 

— Cóż, tak, raczej lak. To stary kapelusz Ferragama. Szukał go przez 
ostatnich kilka lat. Niespodziewanie zauważyłam, że wystaje zza pieca. 
Pomyślałam — powiedziała i wyszczerzyła zęby, uśmiechając się 
złośliwie—że wezmę go i zobaczę, ciy wciąż mu Jeszcze w nim dobrze. 

— Och, nlet Korio, lo niemożliwe, żebyś chciała wsadzić to na 
czyjąkolwiek głowę! — zawołał z wymówką Mark. 

— Och, ale przecież Fęrragamo nie jest kimkolwiek, czyż nie? 
Ws zy SC y to wiemy, A j a wiem, że będzie absolutnie zachwycony, kiedy 
dostanie z powrotem swój stary, zgniły kapelusz- Przecież tak się pieklił, 
kiedy go zgubił. No, gdzie on jest? 

— W pracowni. I muszę powiedzieć, że jego głowa rzeczywiście 
wyg| ąd a n I ezwykle nago. — Brśndei uśmiech n ął s i ę szeroko, n iemai tak 
złośliwie jak Korla, która, nie czekając aż skończy, zdecydowanym 
krokiem podeszła do drzwi pracowni. Otworzyła je, odzywając się swym 
najsłodszym tonem; 

— Ferragamo, moje kochanie. Czy możesz na chwilę odłożyć tę 


książkę i zobaczyć, co ci przyniosłam? 

Usłyszeli głośny wybuch śmiechu, który urwał się fłagle. 

— Skąd to masz? 

— Znalazłam w kuchni. 

Jęknął. 

— To nie działa właściwie. W1 e d z ł a łe m, że nie będzie. Dlaczego 
ostatnie nic ml nie wychodzi? 

— Co próbujesz zrobić? 

— Sprawić, by ten czar poszukujący zadziałał, żebyśmy mieli lepsze 
pojęcie o tym, gdzie Jest teraz Fonlalna. I wszystko, co mi się udało, to 
odkryć, gdzie był mój siary, sparszywlały kapelusz. 

Właśnie gdy skończył rnówić, drzwi chaty gwałtownie otworzyły się, 
a Mark wrzasnął. Łoskot 1 odgłosy głuchych uderzeń dochodzące 
z największej izby spowodowały, że Ferragamo t Koria wybiegli 
z pracowni, aby zobaczyć, co się dzieje. 

— Pomocy! Niech ktoś m] pomoże! Zlitujcie się, zabierzcie ją! Ooooch! 

Mark biegał wokół pokoju goniony przez dużą, ale dość chudą świnię, 

—- Lubi cię. — Brandel śmiał się lak mocno, że niemal spadł z krzesła. 

— Chce, żebyś ją przytulił! 

— Przytulę, jeśli przesianie mnie gonić! Niech ktoś coś zróbif 
Ferragamo, proszę! 

Ferragamo, obejmując Kortę, krzyknął; 

— Dość! 

Świnia zatrzymała się nagle, jak gdyby zakłopotana, i to samo uczynił 
zaczerwieniony i zdyszany Mark 

— Uff. Nareszcie. Dziękuję ci, Ferragamo. Co, u licha, ta Świnia robi 
tutaj? 

^ Jeśli dobrze pamięlarn, twoja przyjaciółka zaginęła kilka miesięcy 
temu. Właściciel karczmy „Pod Syreną" opowiadał mi o niej. To by 
wskazywało, że moje próby wykorzystania czaru odnajdującego dają 
skutki odmienne od zamierzonych. 

Po wysianiu Brandela wraz za świnią „Pod Syrenę”. Ferragamo, 
Koriał Mark usiedli przy stole, usiłując wymyślić jakiś sposób, aby czar 
zadziała! tak. jak powinien. Zaczynało ogarniać ich z niecierpliwią nie. 
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Kto z nas nie dokonywał niezwykłych czyłi6w w marzeniach? 
Walka z bezwzględnymi gangsteracnL posziMiiwania skarbów,., 
W marzeniach można być nieustraszonym i niepokonanym, 
takim jak Mściciel, bohater komiksów. Czternastoletni Tommy, 
przeciętny chłopak z amerykańskiej prowincji, kocha komiksy 
i k^ha Mistyka. Często wyobraża śobte, że Jest Mistykiem, 
Który ratuje piękną brunetkę z lochu szalonego naukowca 
o twarzy szkolnego protasora języka angielskiego, zwanego 
przez uczniów pieszczotliwie ^.Slnogębym"^ Czy można więc 
dziwló się, że kiedy ojciec najbliższego przyjaciela Tommy'ego 
zostaje napadnięty i ciężko pobity, chłopiec postanawia wyrę¬ 
czyć policję i przeprowadzJó dochodzenie na własną rękę. Tym 
bardziej, ±e tropem jest zgubiony przez napastnika tomiks... 
Klasyczny kryminał w wydaniu nr>lodzleżowvm ze znakomitymi 
kreacjami aktorów drugoplanowych. 

„Angel Sąuere'*, Rei, Anrie Wheełer, Wyk.: Jeremy Radick, 
Gułlłaume Lemay Thliriarga, NIcola Csvandlsh, Leon Pownalt, 
Ked Beatty. USA. 19W. toe min. 


WIELKA GRA ** 

Szei afrykańskiego rezerwatu zajmuje się przemytem nar- 
kotyków, a swoich przeciwników rzuca krokodylom na pożarcie.^ 
Prawdopodobnie ciągnąłby proceder bez końca, gdyby nie 
Jeden ze strażników, który zaniepokojony tajemniczymi zgona¬ 
mi, rozpoczyna prywatne ćiedztwo. Sojusznika znajduje w cór¬ 
ce właściciela rezerwatu, która nosi męskie imię Steve. We 
dwójkę odkrywają prawdę i rozpoczynają walkę z okrutnym 
przemytnikiem, A krokodyle czekają na dalsze ofiary... Można 
porządnie wynudzić się na tym filmie, który poza mechanicznym 
powielaniem wypróbowanych wzorów nie ma nic do zaofiaro¬ 
wania. Tylko afrykańska dżungla, nawet na matym ekranie, 
pełna jest tajemniczości i piękna. Film polecam jedynie wiel¬ 
bicielom afr^eńskięh krajobrazów. 

tfBIg Gamę"* Re±. Chris Ou TołL Wyk.: ionaHwn ftandSi 
Geynor Yowig, James Whyla, Dale Cutts^ Zoa Randall. USA, 
IMS, M mfn. 

DETEKTYW EXTRALVS GE: 
CZARNE I BIAŁE ** 


Wielkiego t grubego Buda Spencera najbardziej kochają 
Niemcy. Od lal komedia z nim cieszą się w Nlemczeęh ogromną 
'popularnością- Mamy teraz okazję przekonać się dlaczego. We 
włoskiej kom^il gra tytułowego detektywa, który zostaje wplą- 
tany w sam środek afery szpiegowskiej za sprawą przebiegłej 
włamywączki, Włamywaczka ukradła senatorowi mikrofilm, 
który on z kolei ukradł z archiwów CIA. Nic więc dziwnego, że 
chce go odzyskać z powrotem, a przy okazji zlikwidować 
niewygodnego świadka. Ma Jednak pecha, bo na Jego drodze 
staje detektyw Nick ,,Extralarge'', któremu pomaga rysownik 
komiksów grany przez Phi II pa Michaela Thomasa z „pPolicjan- 
tów z Miami". Film byłby nawet zabawny, gdyby nie Thomas, 
który nie dosyć że nie próbuje nawet grać, to jaszcze usiłuje 
śpiewać. Kto chce niech za ryz^u je, zawsze może zatkać tazy... 

„DwtecdY* Eitralerge; Hłsck mć Whlte". Reż, Eiuo G. 
Caaleltari. Wyk.: Bud Spencer, Philip Mlcfieel Thomas, Frispde- 
rfch Von TTiue, Lala Roohon, Vlvfen Rulz. Włochy, IMt, 90 min. 

Nant oceny: 

...» flim wybitny 
H nim bardzo dobry 
flim dobry 

^ film przeciętny 

film zły (aia takich raczej nie prazentujsmy) 





BYĆ ALBO NIE BYĆ kącik porad 

Czy wiecie oo znaczy słowo: epistatografm? 
— Sztuka pisania Ifstów^ Rzeczywiście, nie 
Jest łatwo napisać choćby krótki list, tym 
bardziej że o episiolografii nie m:a się pojęcia. 

Pewien pomysłowy harcsirz, który wpraw- 
dzie umiał, ale nie lubił pisać, przygotował 
sobię całą Korespondencję, zanim wyjechał 
na obóz. Na pięciu pocztówkach napisał gru¬ 
bym flamastrem: — Jac9k*\ Kartki wy¬ 

słał potem do domu co kilka dni I wszystko było 
0-K, (według niego). 

Uważam, że rodzicom należy się nieco 
więcej Informacji, pcxf warunkiem, że nie będą 
to wieści mrożące krew w żyłach: 

„Cz&ść Stsfuszkowfa! CstujĄ sfę tu świsinlaf 
Zaraz ał}ak mafny dyskotekę z bufetem. Afad- 
kut zarotłł wciorajf scyzorykiem od tubyica, 
afę nię mu nię/ęst ZnalęźHśmy w faaię ptjćisk 
(kaUbef 15'tzzapatfitkiem}idwagraf}aty. Nasz 
komaodęnt się zakochał i nas aormaioia oia- 
wa. Afamy spokój. Wszys^o jest O.KJ Trzy- 
mafcię się! 

Wasz Spadkobierca" 

No, niel Po otrzymaniu takiego listu można 
dostać zawału. Doradzam układanie wakacyj¬ 
nych tistów ze słów niosących dobry nastrój: 

^.KocbanK poZ'draHrj'flni Was, tęsknię za Wa¬ 
rn!, czuję się dobrze, całuję! Do zobaczeotai" 

Wasz Rzep 


Mohikanin 


— Pęstzółkł f maiyłkt — lo 
juź wtemł A jmk rozmrraiMfą 
ęfę kraanoftidkjt isłc?.„ 
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gdyż rozumieli, że Im później wyruszą, tym dłużej Fon Lal na pozostanie 
w rękach porywaczy, A ta myśl nikomu nie sprawiała przyjemności. 

Mark uświadomił sobie, że coraz bardziej i bardziej martwi aię 
o nieznośną młodą księżniczkę. Nie jest aż tak zła l ri,ie życzyłbynt 
nikomu znaleźć się w jej położeniu. 

Cóż, a Ja tak — nadeszła odpowiedź od Długowłosego. — Na przykład 
Parokkanowi! 

Mark ponownie zadumał alę. 

— TO'śmieszne—odezwał się Ferragamo. Powinien istnieć Jakiś inny 
sposób, by uczynić czar bardziej wybiórczy, Straciłem wyczucie—dodał 
jUż bardziej od siebie. 

—Tak—powiadzlałs KorJa.^^Rsczej nie chcisłabym, żeby odnalazły 
się pewne rzeczy. 

— Nie przypom InaJ rri — odparł czarodzl ej. —Czy pamiętasz ten mały 
domek zrobiony z muszelek z napisem ..Pamiątka z Lugg" wokół 
podstawy? 

— Rzeczywiście, prawdziwe bezguście-roześmiała się Koria. 

^ Kto ci to dał? 

—Zapomniałem, na szczęście nie sądzę, by ofiarodawcy chciail mieć 
teraz z tym coś wspólnego. 

Kiedy Ferragamo przestał się śmiać, ipojrzał na Marka. 

— Do ty tak olcho siedziiz — powiedział. — To niepodobne do ciebie, 
prs'wda? 

— Nie — Mark przerwał ze zmarszczonym w zamyśleniu ózołem. Nie, 
^'''dnak powiedziałeś ooś, co.,i 

Korll również ipowożnlała. 

^ To nlę zaprowadzi na* daleko, 

« Zapach « odezwał *lę nagi* Mark. 

— Co? 

— Jak pies. 

— Ależ ja kąpałem aię wczorajl — zawołał Ferragamo, udając 
obrażonego. 

Koria tamlarzyła aię, jakby chcąc uderzyć go w głowę. 


Pozwól^ niech mówi — powiedziała- 

— Czy sądzisz, że mógłbyś... Nie, to głupie. 

Wykrztuś to wreszcie, durniu. To nie n>oże być głupsze niż ta 
wychudła, zagubiona świnlal 

— Powiedz nam — zażądała Koria. 

Myślałem, żę może... Jeśli miałbyś coś Fontalny, coś do czego była 
przywiązane, może wtedy mógłbyś użyć tego jako czegoś w rodzaju 
centrum... ogniska czarów... ^ wyduaił z siebie Mark. — Jak... 

— Podanie zapachu psu — zakończyła Koria. Zobaczyła błyśk 
zrozum lania w oczach Ferrsgame i była Już w połowie drogi z pokoju, 
kiedy odezwał się: 

'— Oczywiście. Dlaczego o tym nie pomyślałem? 

Koria wróciła z jedwabną chusteczką, którą podała czarodziejowi. 

— Lubiła to. 

Ferragamo siedział bez ruchu, trzymając mocno w zaciśniętych 
dłoniach skrawek delikatnego materiału. Zamknął oczy I wymruczał 
kilka sylab. 

Mark i Koria wstrzymali oddech. 

Chwilą później otworzył oczy i rzekł spokojnie z wielkim zadowole¬ 
niem: 

— 0 to chodziło. 

— Znalazłeś Ją? Czy wszystko z nią w porządku? — zapytał pod¬ 
niecony Mark. 

— Jak na razie jest cała I zdrowa odparł Farripimo, — I sądzę 
również, że mamy duża izanst na jęj odnatizlania, Znajduje tlę ahyba 
w czymś w rodiaju obózu-baiy, więc jej porywacze nie wyruszą raczsj 
ponownie zbyt szybko, a nam powinno udać alą odnaleźć te miilsce. 
Sowa powiedziała ml, żt uprowadzono Ją na wschód ze szlaku, gdzieś 
w połowie drogi między Kamień lam i Jasionową Walą. Jestem przekon¬ 
any, że jeśli popłyniemy rzeką przez la*, powinniśmy dotrzeć do lego 
miejsce, gdzie jest uwięziona Fontslna. 

—Wygląda na wcale zadowolonego, prawda? — odezwał się z szero¬ 
kim uśmiechem Mark. 

Cdft. 
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FAN-CLUB NKOTB oferuje al¬ 
bum zawlerejecy: 

—- początkil hłatorlę NKOTB 

— zdjęcia 

““hity zespołu po polaku I an¬ 
gielsku 

— adreay fah-ęłubów z całe¬ 
go świata 

— najnowsze wiadomości 

— nledyekreoje I clekawoetkl 
o chłopcach 

Wszystko to I wiele Innych 
Informacji otrzymasż, gdy za¬ 
mówisz naaze wydawnictwo. 

Przyślij tylko swój adres na 
kartce pocztowej, a wyślemy Cl 
wapantlały aibtirn (oena tya ), 
Zapłacisz dopiero z chwilę jego 
otrzymania na poczcie. 

Co piąte zgtoezenla dtrzymur- 
Je GRATIS koazulkę z NKOTB. 

Możliwóśó kupienia koszulek 
I Innych meterlałów klubu, 

Jeśli Jeatei fanem NKOTB, 
pisz dO: 

FAN-GLUD NKOTB 
FO BOK 49 

41-300 DĄBAOWfA OORNICZA 

ŚM-3Ś 

aZKLAMA 
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WIĘCEJ CZADU 


Christian jako Marc gest wspa¬ 
niały w tym nimłe — niczym Ja¬ 
mes Dean przed 40 laty. który stał 
się symbolem buntu młodzieży 
przeciw zakłamaniu dorosłych^ 
Marc z początku niepczorny, nie 
wyróżnia sią niczym z tłumu 
uczniów, no — może jest trochę 
bardziej ściszony, skupiony na 
samym sobie, ł [u± za chwłlę 
przeistacza się. Wobec rodziców 
jest soczki, ironiczny, potulny tyt¬ 
ko dla świętego spokoju, ale tą 
bulgocącą podskórnie niechęcią 
do kompromisu... Za zamknięty¬ 
mi drzwiami swego pokoju, sank¬ 
tuarium samotnika, wybucha ży¬ 
wiołowo, prostuje ramiona, roz¬ 
luźnia się. taóczy, krzyczy, staje 
się takim, jakim chciałby móc być 
na zewnątrz, wobec innych — by¬ 
strym obserwatorem, wyrazicie- 
tem protestu, sprzeciwu takich 
jak on wobec dorosłych. Nie spo¬ 
sób się z nim nie Identyfikcwać- 
Chrlstian naprawdę nosi na¬ 
zwisko Hawkins. Jego ojciec Ml* 
chael Jest aktcrem, który gra głó¬ 
wnie w teatrze i w telewizyjnych 
..mydlanych operach". Matka, 
Maryjo, też pracuje w tzw. bran¬ 
ży, Wykonuje zawód ,, casting di- 
rector", czyli osoby na filmowym 
planie odpowiadającej za właś¬ 
ciwy dobór obsady. To ona umie¬ 
ściła zaledwie 9-letniego Chris- 
tiana (urodził się w 1969 r.) w mu¬ 
sicalu p,The Musie Man", spektak¬ 


lu, który dostąpił zaszczytu wy¬ 
stawienia także na Broadwayu, 
po tym, gdy objechał całe Stany 
Zjednoczone. 

Po tak godnym początku Chris¬ 
tian został zaangażowany do te¬ 
lewizyjnego serialu „One Life to 
Live", Okazało się, że jest uro¬ 
dzonym aktorem. 

Dziś ma za sobą więcej ról niż 
lat. W samych filmach kinowych 
zagrał 20 razy. Popularność za¬ 
wdzięcza obrazowi „Heathers", 
w którym partnerowała mu ślicz¬ 
na WEneiiffl Ryder, przyjaźnił I 
się bardzo I powstała z tego cała 
masa plotek.) My. w Polsce, zoba¬ 
czyliśmy go po raz pierwszy w „I- 
mieniu róży" jako młodego śred¬ 
niowiecznego mnicha. Występo¬ 
wał w cieniu wielkiego Seana 
ConneiYf ale został zauważony, 
Z JeHem Srfdgesem zagrał 
w „Tuckar: The Man and His 
Dream", Z Kevlnem Costnerem 
jako Szkarłatny Wiłłie w „Robin 
Hoodzie — księciu złodzlei'\ 
W doboro¥rym towarzystwie ró¬ 
wieśników, którzy są też na naj¬ 
lepszej drodze do sławy, wystąpił 
w „Mobsters", w roli szefa mafii 












Lucky Luctano. l-iim pizyniósł 
mu, podobnie zresztą jak Pabrlc- 
kowł Dempaeyowl, Richardowi 
Grieco I Costasowl Mandylorowi,. 

duży rozgłos. 

Prywatnie Christian jest bardzo 
sympatyczny i zrównoważony. 
Jego artystycznymi interesami 
zajmuje się matka, której bardzo 
ufa. Choć jego nazwisko łączono 
już z wieloma filmowymi partner¬ 
kami (także z Samanifią Maihla, 
Norą z , .Więcej czadu"' — na 
zdjęciu) jest wciąż ,^00 wzięcia", 
bardzo dziewczyny 
— wyznaję aktor — a/e po proslu 
nie fram czasu na poważne myś- 
ienłe o tak poważnej sprawie Jak 
życie we dwoje. W wolnych chwi¬ 
lach odpręża się, grając w tenisa 
lub w karty. Lubi jazdę motocyk¬ 
lem i samochodem. Ostatnio ku¬ 
pił piękny dom w Malibu, jednak, 
ze względu na pracę, nie zrezyg- 
rtował z mieszkania w Los An¬ 
geles. Podobno jest zasypywany 
Ustami od wielbicielek... 

EWA BIELSKA 
Fot I Blmu 

PS Przypominam, że w nr. 33 
(sobota) z dnta 2S łV ogłosi llśitiy 
konkurs FundacJ] SzlukI RImowe] 
z „Więcej ^zadu*^ Termin nad- 
ayłanta odpowtsdzt upływa 



1. Put some warm water In the bath. 

2 , ----- 

3. --- 

4. .. 


HOW TO BATH 
BABY? 

— Jak wykąpać dziecko? 
Ustal właściwą kolejność 
czynności. 

A. Put |be baby in thp batb, 

Q. Dry the baby. 

C. Wash the baby. 

D. Take the baby oul oł the bath. 

-S4- 


SAY AND ACT 



Corvaxl"mgoing togive itto 
the baby. 

Tltfmbo Put this on. 

No! On the bottle. 

Córv«x There! Nice babyi 
You're going to have a nice 
drink, 

Amanda (to Corva)c) Not 
nice! 

(to Thimbo) Nice! Nice! 
Corvax Here, Thimbol You 

do it 

-« 1 - 



I 

I Welcoiiis^ Fans. 


Konkursowa przesyłki Już zamknię¬ 
ta, opiaczętowane czekają na losowa¬ 
nia. Odbędzie eię czerwca i |mż za te 
kilka dni będziemy wiadziall, kle poje- 
dzle do Loddynu, kto dosiania aparat 
fotograficiny, kto kasety, kto książki, 
gry. Zobaczymy, Iłu wytrwałyrm udało 


OOKOSiCZENiE NA STH. 14 
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FANTAZJA I RZECZYWISTOŚĆ 


Od zarania dziejów jeiTrtyiTi i najw^k- 
szych irarzaA cziowidka btylo pragnienie 
latania na podobiaastwo ptaków. E3€ dnia 
dZrgiejazege zacbowale aig wiele przelfa- 
zPw, niektóra sprzed lyai^ lat, świad¬ 
czących ó tym.. Z biegiefn czasu przódkem 
naszym, dzi^i racjonalneniu poznawaniu 
świata, samo unoszenie si^ nad zjeini^ 
w obrąbie almoslery zaczęło nia wystar¬ 
czać, Ich myśli wędrowały coraz dalej, ku 
innym plarretomH gwiazdom, nawet galak¬ 
tykom... 

W starej asyryjskiej bibliotece znajdują¬ 
cej się niegdyś w Niniwie, wśród tysięcy 
glinianych tabliczek zapisanych pismem 
klinowym spoczywa opis lotu do gwiazd 
króla Etana żyjące go 7 800 lat temu- Motyw 
był wielokrolnie powielany w arabskich 
przekazach jako wyprawa Nymroda. Rów¬ 
nież I w opowieściach hebrajskich oraz 
chińskich spotyka się fantastyczne relacje 
z międzyplanetarnej podróży cesarza 
Wou-y, kióry jakoby miał odbyt takową 
w dwunastym stuleciu przed naszą arą. 
W Grecji narodził się mit o wspaniałym 
budowniczym, rzeźbiarzu I mechaniku ale- 
óskim, Dedalu, kióry obciążony zbrodnią 
uchodzi na Kretę, skąd po wielu lalach 
wraz ze swym synem Ikarem ulaluje na 
wykonanych przez siebie skrzydłach, hlalo- 
miast według wierzeń hinduskich w niebia¬ 


ńską misję wybrał się bohater epopei Ra- 
majana. z czasem ubóstwiany jako wciele¬ 
nie WIsznu, potężny król Rama. 

Podobnych przykładów rrtożna by mno¬ 
żyć bez liku. Jedne przetrwały do dziś 
w postaci ustnych przekazów, inne w ujęciu 
literackim. Lecz wszystkie bez względu na 
formę, w jakiej są nam znane, tchną głębo¬ 
ką wiarą w istnienie odległych światów. 
Czy ludzie, którzy pisali owe opowieści 
fantastyczne, mogli w swych najśmielszych 
nawet marzeniach przypuszczać^ że kiedym 
kolwieklch, zdawałoby się nieraalne, wizje 
zostaną choćby po części urzeczywistnio 
rve? ich wyobraźnia wyprzedziła znacznie 
czasy, w których żyli. 

Równie fascynujące są wizje lotów z cza¬ 
sów nam bliższych. Roger Bacon 
{1214-1294} angielski filozof, uczony I pre¬ 
kursor nowożytnego empiiyzmu w jednej 
osobie, w swej rozprawie tak napisał: ..Być 
możB zduduig kiedyś ur 2 ądzef}i’Ą, dzięki 
ktćfyfTf ogromos okręty^ kidrowefie tyłkc 
przez /ffdnepo cztowiake. pędzić trędą 
z większą szybkością oiż przy całe/ armii 
żagiAfży. Być może ztirdoją kiedyś powozy 
zdofoe porpozać się z niewiarygodną szyb¬ 
kością bez pcNTwcy zwierząt. Człowiek 
skonstruuje eperety Istająco, w których 
będzie na podobiofistwo ptaków uftosit się 
w powietrzu na swych sztucznych skfiyd- 
Tacó... ” Aż trudno uwierzyć, że stewa la 
były pisane siedemset lat temu. * 

Roger Bacon nie byt pierwszym ani osta¬ 
tnim. który interesował się tym zagadnie¬ 
niem. Ma przykład w 1838 roku biskup F. 
Godwin wydal książkę zatytułowaną „Czło¬ 
wiek na Księżycu", W tym samym roku. 


również w Anglii, pojawia się kolejna pozy¬ 
cja z gatunku science-flcljon, napisana 
przez J, Witkinsa. a traktująca o podróżach 
w przestrzeni międzyplanetarnej w pojaź¬ 
dzie zbudowanym z metalu, Z teoretycz¬ 
nego punktu widzenia był to pierwszy krok 
ku stworzeniu ogólnej koncepcji lo^ów kos¬ 
micznych. Drugim była książka pod tytułem 
„Historia państw i królestw na Słońcu", 
napisana w 1852 roku przez znanego poetę 
i prozaika francuskiego Cyrano de Ber- 
gerąc. Autor przedstawia w niej rakietę 
poruszającą się dzięki site odrzutu arma¬ 
tek przytwierdzonych do korpusu pojazdu 
i strzelających bezustannie do tyłu, Maj bar¬ 
dziej istotny jest w tym fakt wprowadzenia 
po raz pierwszy pojęcia odrzutu jako sity 
napędowej. 

Jakkolwiek by rozpatrywać wszelkie sta¬ 
rożytne cxy iredniowieczna teksty pisane, 
dotyczące powietrznych, a nawet kcsmicz- 
nych Jotów Człowieka, wydają się one być 
raczaj tworami wybujałej fantazji Ich twór¬ 
ców niż wizjonerskimi przepowiedniami 
czy zwiastunami nadchodzącej ery rewolu¬ 
cji naukowo-technicznaj. Niemniej wpra¬ 
wiają nas zawsze w podziw i stan fas¬ 
cynacji. 

Klasykami modelowania w wyobraźni 
przyszłych czasów są niewątpliwie znani 
wszystkim płsarze taj miary co Jules Ver- 
no» Herbert G, Wells I Pdak, Jarzy Żuław¬ 
ski. Jułas Verne I Jerzy Żuławski swe 
powiaSci fantastyczno-naukowe pisali 
opierając się na gruntownych studiach te¬ 
chnicznych wykorzyslując ówczesne osią¬ 
gnięcia nauki. Ich powieści — takie jak: 
„Wokół Księżyca", „ŻO 00€ mil podmors- 


Konkurs 

TOMtKA 


Foto 


CO to? 



Zadanie nr 9 

Ozisiejaze zadanie jest chyba naj¬ 
trudniejsza ze wszystkich dotychcza¬ 
sowych. Przyjrzyjcie aię więc uważ¬ 
nie tej foEografii i odpowiedzcie co 
ona przedstawia f i jakiem wyderze- 
flłem wam się kojarzy? Ma odpowie¬ 
dzi, jak zwykle, czekamy 10 dni, Moż¬ 
na je przysyłać na kartach poczto¬ 
wych, ale koniecznie z dopiskiem: 
Konkurs Tomika — zadania nr 9. 

Rozwiązanie zadania nr 6 

Fotografia przedstawia ślady (dro¬ 
gi} ruchu gwiazd, wynikającego z ru¬ 
chu ebretowege Ziem). Te jasne luki 
zakreślane są przez poszczególne 
gwiazdy, a środek tych wszystkich 
koncentrycznych luków znajduje się 
w punkcie, w pobliżu Gwiazdy Polar¬ 
nej zwanego biegunem świata. Zdję¬ 
cie takie uzyskuje się dzięki długiej 
ekspozycji kliszy totograficznej, 
W tym konkręlnym przypadku obiek¬ 
tyw aparatu fotograficznego otwarty 
byt przez 9 godzin. 

Nagrody w postaci koszulek firmo¬ 
wych ,.Świata Młodych" wylosowali: 
Paweł Ozierski, ul. Poleska 6/1, 

w 

B6-620 Gubin; Alicja Brożek, Raszewy 
11/17, 63-21D Żerków, Gratulujemy. 
Nagrody wyślemy pocztą. 


kięj żeglugi'' czy ,,Hs Srebrnym Globie" 
będące niegdyś czystą fikcją literacką 
^ dzisiąj. przy odrobinie wyrozumialDŚci, 
mogą być śmiało uważane za historyczne 
dokumenty pisane zesluictnim wyprzedze¬ 
niem w stosunku do przedstawianych 
w nich laktów. Trochę inaczej wygląda 
sprawa Wellsa. Nasi współcześni zarzuca¬ 
ją mu zbył nikłe wyhorzystywanię i powią¬ 
zanie osiągnięć naukowych i akcjami roz¬ 
grywającymi się na kartach jego książek. 
Uważają, że wprowadzenie anlygrawilacji 
jako sity napędowej pojazdów kosmicz¬ 
nych jest zbyt wielką niedorzecznością, 
aby kiedykolwiek udało się ją zrealizować, 
Naaz obecny poziom nauki całkowicie ne¬ 


guje taką możliwość nawet w przyszłości. 
Podobnie zresztą jak skonstruowanie słyn¬ 
nej Wetiscwskiej maszyny czasu. Niektórzy 
są zdania, że podróże w czasie mogą mieć 
miejsce jedynie w powieściach lai^taslycz- 
no-naukowych i nigdzie indziej- 
Otóż, nie byłbym lego laki pewny. 
W przeszłości również wiele autorytetów 
naukowych twierdziło, że absurdem jesi 
możliwość unoszenia się w powielizu ma¬ 
chin cięższych od powietrza, jak również 
Idiotyczny wydawał im się pomysł podróży 
na Księżyc. A jednak wszystkie te ni- 
by-fanlastyczne Idee zostały już zrealizo¬ 
wane. Czy więc należy odrzucić pomysły 
pojazdów antygrawitacyjnych lub podróży 
w czasie? w ocenie lepiej być ostrożnym, 
bo doprawdy trudno dziś odgraniczyć fao- 
tązję od rzeczywistośoi. 

Darek Klepackt 
Kielce 


REKLAMA 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 

Chciałbyś cirzymjrwać od nrin unrodwdowych {zadirmc) wspaniale prv$pekty, nehlejki t inne 
riMleriały rekleniowc najnowszych imadell umoeftodów, nHlorówl!l 
Pr^lij swCi edree. n ntrzymasz ca zalkzenieitn pocztowym kalalog MOTO-FAN zawierający 
adresy firm- produkujących aantochody ioaolMwfl. ciężarowe, molocykle} i wzory łisićw gwajnan- 
lujących trtrzyrninie prwpektpw. 

(Cena hatalugu 20 OK zl knezt prZHy1lti| 

Twój adres weZmie ież udział w loacwaniu roweru marki 9MiX, 

MOTO-fAN 
Skr. poczt 1Ś4 

11^ PABiidVA^HMCZA śM-aa 


AUTOGRAFY 
TWOICH IDOLI!!! 


Chcęęz zdobyć autografy, najnowsze 
wiadomości, zdjęcia Twoich idoli muzy¬ 
cznych, filmowych, sportowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz kata¬ 
log zawierający najnowsze adresy au¬ 
toryzowanych Fan-clubów gwiazd 

MUZYKI, FILMU, SPORTU oraz wzory listów w języku angielskim 
i niemieckim, które pomogą Ci aa pewno w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
(Cena katalogu 20 000 zt koszt przesyłki) 

MU5IC MEWS 
PO BOK 134 

41-300 DĄBROWĄ GÓRNICZA 


ANGIELSKI 

W PODRÓŻY 

SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 

W SYSTEMIE 

SUPERNAUCZANIA 

(SUGESTOPEDII, SUPERLEARNINGU) 


Kuie anęielakieęci w syftlemie lupernau- 
czenie. baje moł Ihurość pełneęc i swobodTtego 
porazumrtwania tlą w ffm jeżyku. Dzięki 
zatToeow&niu rujnowocześniejiszei mebody 
uczenie (superiearninpij. tugettopedii) pu- 
zwale on — po ttarannym zapoznaniu tię 
z nieloda — zapainieiywaC ponad 100 śLĆw 
I ZWROTÓW EI^IENNIE. SĘl WŻ(jL,ĘDU NA 
ZDOtNOŚCI JĘZYKOWE UC7NIA W odrót- 
nidniiu od wg^yetkich wydanych dOtyCTHlue 
w Poleci kuraćw językawych. superneuciza- 
nid żawiora aidineniy ęłebokieęc -oddzi-aiywa^ 
nia peychołnęlcznepo: środki lacłiniiczne 
wprowadzające ucsąceęci aię w stui tzw. 


czujnej relaicucji, wielokrcinie zwiękezaiąc 
eftionnok pAinieci. Ślotuiąc się dO wskaiO- 
wah zewerłycb w częAci tooretyczMi i ucząc 
się eysbamatyczaie. już PO MIESIĄCU KAŻDY 
MA SŻAKSĘ MÓWIENIA PO ANÓlELSKLi. 

Dfarujsnuy w sprzodazy wysyłkowej zestaw 
do neuhl Języka anglelsklegc melodą super- 
nauczania (6 kaset nugnetołonowych Ż pod¬ 
ręczniki]. Cena: 3Sd 000 zl (płatna przy od¬ 
biorze]. 

F.ri.U. hIj»v41'' 
ul, PowUencOw i 
44-ZSZ C»fAjce 
tu. m-Tfl 

ShMO 


DOKOMCZeNIE ZE STB. 13 

się zębrąć wszystkie B słów i — bo 
ważne — wszystkie te słowa dobrze 
zapisać. 

A na razie debra, inna wiadomość: 
komplety „Muzzy in Gondola nd", czy¬ 
li pierwsza część kursu angielskiego 
BBC dla dziecL poza księgarniami 
Międzynarodowych Klubów Prasy I 
i Książki, jest do nabycia także 
w sprzedaży wysyłkowej. Wystarczy 
wystać zamówienie pod adresem: 

IN DAG RA FA ZM W, 00^20 Warus- 
wa, uL Nowy Świat 16(26, a następnie 
zapłacić listonoszowi, gdy przyniesie 
przesyłkę. 

Komplet dla szkól kosztuje 400 000 
zt. dla indywidualnych nab>ąHCÓw 
450 OOO zl. Plus kaszty przssytkt. 

Komplet to książka dla ucznia, 
przewodniki dla nauczyciela i rodzi- ! 
ców» kaseta wideo i kaseta magneto- ^ 
tonowa. 

t ' t 


yOCABULARY 

Cao you see anything? — Czy widzisz coś? 

Niće baby. — Grzeczna dziewczynka. 

Pud — Włóż! 

Wash! — Umyj! 

Taka out! — Wyjmij! 

Dry! — Wytrzyj! 

Whal ia It like? — Jak lo wygląda? 

Is it heavy7 — Czy td jest ciężkie? 

What kind? — Jakiego rodzaju? 

Come backi ^ Wracaj! 

How do we go thare? — Jak tam dojdziemy? 

NORTH — PÓŁNOC, SOUTH — POŁUDNIE. EAST — WSCHÓO, WEST 
— ZACHÓD. 

-62- 


REMEMBER 


How do th«y go there? — Jak podróżują? 

1. The Queen goes by car. — Królowa jedzie samo¬ 
chód em. 

2. We go by bus. — My jedziemy autobusem. 

3. Muzzy goes by spaoeship. — Muzzy podróżuje statkiem 
kosmicznym. 

4. CorvaK goes by boat — Corvax płynie łodzią. 

5. They go by piane. — Oni lecą samolotem. 

6. I walk to schooll — Idę {pieszo!) do szkoły. 

Mówiąc o podróżowaniu różnymi pojazdami — używamy 

wyrażenia by, 

-63- 
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Zadanie premiowane nr 967 




• WIRÓWKA 
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POŁĄCZ PUNKTY! 

Jeżeli rozwiązar#^ jui pozckatała zadania \ ła- 
migrdwkl dziaiejazaj Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwało&ć narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu polączyC kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniegon 
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TEATR 

CIENI 

ASRAKADABRY 

Popatrz na tan rysunek 1 po- 
elaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całoćO te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kro- 
pkamL Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaiuj te 
zakropkowane obszary. Rozwiąż 
zanIe otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


Odpadnij ^-literowe wyrazy o po¬ 
danych znaczeniach i wpisz |e pra- 
woskręlnie do diagramu, rozpoczy¬ 
nając od pola oznaczonego kreską. 
Litery w oznaczonym górnym l dol¬ 
nym rzędzie, czytane kolejrro, utwo¬ 
rzą rozwiązanie, PrzeSlij je w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod 
adresem:Świat Młodych", ul. Mo¬ 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
,,Zadanie premiowane nr 967". 

Prawidtowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 
50 OOOzl. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1 ^ upomnienie 
za niewłaściwe postępowanie, za 
wykroczenie. 2) artyzm, mistrzost¬ 
wo, 3 ) zakład, w którym kłody tnie 


się na deski, 4) rośnie na drożdżach, 
użalanie się lub pismo obwiniają¬ 
ce kogoś, skierowane do sądu, 
urzędu, 8 ) duże powodizenie, pomy¬ 
ślny wynik jakiegoś przedsięwzię¬ 
cia, jrnprezy. 7j roślina warzywna 
o jadalnych liściach, aj dawna miara 
ciał płynnych i sypkich, czwarta 
część garnca (anagram wyrazu kra- 
watj, 9 ) lepiony ze śniegu, tOj pier¬ 
wiastek chemiczny o liczbie atomo¬ 
wej 73. szary metal odporny na 
czynniki chemiczne. 11 ) największa 
pustynia na święcie. 12 j stan w środ¬ 
kowej części USA lub prawy dopływ 
Missouri, 13} stoi r^a końcu boiska 
piłkarskiego, 14) kolega, kompan 
(przestarzałej. 
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Na rysunku znajdują się dwie „białe dziury" (A, BJ, 

które należy wpasować po jednym krążku spośród 
ośmiu przedstawionych tak. aby uzupełniały rysunek. 


ZNAJDZ RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jednakowe 
różnią się 6 szczegółami. Na wyszukanie ich 
otrzymujesz 2 minuty* a jeżeli nawet w dłuższym 
czasie nie znajdziesz wszystkich różnic, to zajrzyj do 
następnego numeru, w którym ukaże się rozwiąza¬ 
nie. 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 954 
z 28 numeru „Świata MIodycti” 
z dnia 7.04.1992 r. 

Hi-fi stereo na kompakcie i wideo. 

Poziomo; historia, szef. rzep, luty, abecadto, 
gong, karczek, Cypr, tatarak, faul, akcje, mier¬ 
nik, eankl. owijecz, Orkus. łodyżka, tempo. 

Pionowo: hrabina, astrolog, Celestyn, Brama, 
cecha, dieta, ohyda, goryl, transpoirl, technikum, 
rzemiosło, ucieczka, lebioda. 

Nagrody po 30 000 zl wylosowali; 

Joanna Btetzczyfcowaka — Rzuoów, Magdalena 
Cza mota — Zbuczyn, MaCiej Chyż — Grabów* 
Anna Dziekanowska — Hieókowo, Konrad Gut 
— Mińsk Mazowiecki, Eugenia Krupa — .IHIetec, 
Szymon Mielcarek — Połajewo, Małgorzata 
Ostrowaka —t>zczecln., Magdalana Tomaszew¬ 
ska — Kielce, Paulina Walczak — ChwaUbogo- 
wo. 
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Przestawiając litery w każdym wyrazie, ułóż 
nowe słowa (anagramy] i wpisz je de diagramu 
poziomo I pionowo. 

1} APASZKA. 2) TAPrR.3) MATRONA, 4) ASTRY. 
6 ) KAROTKA 


Autor; STANISŁAW BISKO waz leg „£urmkJ' 
I „tHtmdo Enigmiatico^' 


Wysyłając rozwią¬ 
zania zadań Abraka- 
dabry, naklej na kar¬ 
tę pocztową ten ku¬ 
pon. Przy iosoweniu 
nagród kartki bez 
kuponów nie bądą 
brane pod uwagę. 
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Ftedagują; Redaktor naczelny Jan Orgai- 
brand, zastępcy redaktcra iraczęlnego 
Grażyna Szroadar-Brikowiaa I Wlaeezya- 


taw Eacz«k. sekretarz redakcil Grzegorz 
Burakiawicz. kierownicy działów: Andriaj 
BaczyrMJ, Zwa Kcniitalu, HimHia BCarzyAa- 
ka, Jolantę Zdanowska oraz zespół. 

Adres redakcji; ul. Mokotowska Ż4. 
00-561 Warszawa, telefon 628-56-16: iex 
2Ó-21-42; lelax: 013658. Redaktor ruczetny 
21-15-61; £-ey red nacj. — 21*474)6: 
sekr. red. — e26-2&-46: dziennikarze: 
21-81-13, 21-Ś6-20; dział reklamy, promocji 


i kolportażu — 29-21-42. Nie zamówionych 
materiefów redakcja nha zwraca. 

WYDAWCA! S.P, „Śwtal MłwfychY, ui, 
Mołcolowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą¬ 
du — Jan Orgelbrand. Numer konta ban- 
^kowago! P3K III 0/W-wa 370015-973913. 

Ogłoazertla przyjmuje redakcja — tel. 
21-19-06 

Za treść ogłoazeń redakcja nia odpowia¬ 


da. InTormacjf o warunkach i lerminech 
prenumeraty udzialają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Kiłążka^uch" oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: SupórgraT sp. zó.ó.. Ul. Wyna¬ 
lazek 2, Warszawa, tlx 6123T5łsc. fajt 
43-17-09, lal. 43-74-21 do 9 w, 35$. 

DRUK; Drukarnia Prasowe S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 
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Opracowanie graftcnae I lechnicziiat Jola Barucz I Danuta Nojazeweka 
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Mf49 STIIP* 


CeH,ł«3WO 




Tfłł^ j Rt£ <&t3Z<£ 
4ią PtJCCiRŁ 

Pt?MO/.?i 


VFt?.„, (HO TO Pt> 
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ZYSCIĆ*! 


POWłMEN 

roTRo 


Scenariusz: KOHRAD T. LEWANDOWSKI 

na motywach opowiadania Tomaaza Kołodziejczaka pŁ ffPo co żyfą PomoI&*\ 

Rysunlci; KRZYSZTOF KOPEĆ 


fttmJKKUl 
POMOCĄ 
































































































































































